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> Przedpłata kwartalna

wynosi w P»»n&niu 8 tad. 15 sgr., w monar«hii pruskii 
I tal. 1 agr. 3 fen., w Auatryi 6 guldenów, w Riem- 
eieeh 8 tal. 18 sgr., w Francji 18 fr., w Ąngli. 1 f. s»Ł 
w Sawecyi 5 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal. 26 agr. w Wło- 
aaeeh 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Sawajcaryi 86 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 23 fr.. w Ameryce 6 doL 
Przedpłata I ogłoszeala

Pr*yj®uj^ ®ię w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruakiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemieeko-auatryaok. naleiącyeh urzędy pocztowe. 
W innych krajach tai tylko nasze turentury, za których 
poiredaictwem (zobi nii.) mołna takie przesyłu ogło 

azenia do ekspedycji Dzień, Poznańskiego. 
Rękoplama

nadsyłane redakeyi nie zwracają się i będą 
niszczone.
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Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
ifïrLoÎi i «T* !?6n Y -mieMe P,0211** 1 * * *"" 2 taLl5 w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 feD.; w Austryi 5 guldenów 41 centów; w Niemczech 3 tal. 12sgr.; do Szwajcaryi 25 franków 
i ' L \)Kfr’’ do,Beÿil 16. f[-’ do Królestwa Włoskiego 28 fr.; do Rzymu 30 fr.; do Turcyi 28 fr.; do Anglii 1 funt szterling; do Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr.; do Ameryki 6 dollarów; do 
Danii 4 tal. 25 sgr.; do Szwecyi 5 tał. 15 sgr. J ’

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu W ihelmowskim No. 8, jako też u 
Pana Antoniego JSosc, w Bazarze, Pana Nowickiego, ulica Wrocławska No 9, Pana II. Hli sten, ulica Podgórna No. 14, Pana Izydora Elnscll. plac Sauieżyński No 1/2

” JSÎeÂwat Tn n °’9’ ” ï*/ÏY;ne,;a’ ul. Wodna i róg Garbar No 15, „ Kosclim. Izakfschin, ulica Szejka No 1, „ O. Michaelis, małe GarbLy No 11omiofc n iaôlî a 1 I 1 xÓi i1’ j A ffe,to wicza? Ch'valiszewo No 13, „ Krnesta Malade, ul.Fryderykowska No. 19, „ M. Frledlaender, placWilhehnowski No. 6.
zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie związku pocztowego niemiecko-austryackiego lub tćż u uaszych agentów.
,, nt ■ ,L° ®bręb®m Panstw wchodzących w skład związku pocztowego niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16/ 
Newjwrt Street NewporæMarkèt” Szwa^car^ PrzXimuJ4 pp- Haasensteiu & Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender, Little

» 4 • . Jnsera^y przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniój, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić sie na zwłokę albo i od­
łożenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Późnićj oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczouemi 
być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
Ekspedycya Pziennika Poznańskiego.

Plac Wilhelmowski No. 8

Zamieszkali w Belgii i Francyi Szanowni 
abonenci nasi, którzy życzą sobie od 1 lipca rb. 
odbierać Dziennik Poznański wprost pod opaską, 
zechcą zgłosić się i wykazać w ekspedycyi naszego 
pisma kwitem przesianej do p. E. Loübitz, rue 
des Saussaies No. 3, albo też do księgarni Lu­
ksemburg skiéj, rue de Tournon No. 16, w Paryżu, 
przedpłaty, która dla Belgii 16 fr., dla Francyi 
18 fr. wynosi.

Admiaistracya Dziennika Fnznaiskiege.

17 czerwca.
Otrzymaliśmy nareszcie dosłowne brzmienie adresu 

do cara, odczytanego przez p. Aleksandra Ostrowskiego:
,N. Panie! W imieniu Polaków Królestwa Pol­

skiego sHadamy u stóp Waszej Ces&rsk ej 3bs’ci 
wyraz radości, którą czejemy, widząc ocalone z woli 
Opatrzności po raz wtóry żyda WCMóści, tak dra 
gie wszystkim Jego Indom. W naszem własneo 
i raszyeh rodaków imienin, poczuwamy się do oho- 
w ąz u potępienia wszystkich owych dążności wy­
wrotnych (terdauces subveriives), które między 
irnemi sparaliżowały wiełsoduszne zamiary WCSo- 
ści względem naszej ojczytny i sprowadziły u a- 
dek jej pomyślności. Dążności te zesł .ły morder­
ców na tych, których N, aaie przysłałeś by nmi 
rządzili; były one powodem rodewu krwi dostoj­
nego brata WCMości; depeł dająe nareszcie miary 
całej fatalnej seryi występków przeciwko tronowi 
i narodowi, uibrody ramię królobijcze przeciwko 
namaszczonej osobie WCMości.

„NPanie! Doświadczeni przez nieszczęście kraju 
przychodzimy, aby wypowiedzieć uroczyście, w obe- 
cno-ci MCffiości, że wyrzekamy się z góry i na 
zawsze wszelkiej solid ności z wszystkimi na­
szymi rodakami, którzy, nadużywając danej im za 
granicą gościnności, ośmieliliby się targnąć na 
lodwaliny porządku w naszym kraju przez rewo- 
ucyjne knowania. Niechaj WCMość raczy pozwo- 
ić nam zaręczyć, że szczęście i pomyślność kr«ju 

zależy cd niezachwianego przywiązania do tronu
CMości.

Podp. Aleksander Ostrowski, hr. Zygmunt Wie­
lopolski, hr. Stanisław Potocki, hr.Karól Kra­
siński, hr. Maurycy Potocki, hr. Józef Zamoy- 
ski, Ludwik Górski, Leopold Kronenberg, 

Jan Gottlieb Bloch, Władysław Laski.“ 
Wyznajemy, że treść adresu przewyższa nieskończe­

nie obawy, które mieliśmy na wieść o deputacyi war- 
szawskićj, wysłaućj z ramienia hr. Berga. Zdania wy­
powiedziane w adresie są tego rodzaju, że 
żaden P olak bez żaru mienieni a si ę od wstydu 
i hańby czytać ich nie może. Kreślić mogła je 
tylko moskiewska ręka, pragnąca zadać sprawie polskićj 
cios śmiertelny, odbierając jij to, czego żadna siła ludzka, 
żadne barbarzyństwo iśj odjąć nie jest w »tanie,—poczucie 
godności i honoru własnego. Wypowiedzieć te słowa mo­
li tylko ludzie, poddający kark pod jarzmo sromoty

1 upatrujący w przymusie zewnętrznym łagodzące
okoliczności swego postępowania. W imieniu sumienia
polskiego, w imieniu godności narodowćj, w imieniuna- 
Jtoniec rodaków naszych, w Królestwie Polskićm zamiesz­
kałych, którym sroga niewola usta spętała, zanosimy 
Uroczysty protest przeciwko oświadczeniom pana 
Pstrowskiego i jego towarzyszy, potępiamy najrno- 
|nićj uczucia i zdania objawione w adresie, jako od po­
czątku do końca kłamane, narodowi polskiemu obce i ho­
norowi jego uwłaczające. Niechaj odpowiedzialność za 
niecną tę komedyą, przed carem i światem odegraną, spa- 
ńni« na tych, którzy jedynie mogii ją na scenę wprowa­
dzić, na wrogów naszych, pastwiących się nad narodem 
Polskim w Warszawie, gotujących nowe obłudne igrzyska 

przybycie cara do stolicy Kongresówki.
Wszystkie doniesienia zgadzają się, że zjazd mo­

narchów w Faryżu nie wydał żadnych owocow polity­
cznych, nie sprowadził najmniejszego porozumienia się 
* wielkich kwestyi europejskich bieżących. Przebiega 

'/’’prawdzie pisma giełdowe niemieckie wiadomość, jakoby 
'¡cesarz Napoleon zaproponował monarchom Prus i Rosyi 
zmniejszenie wzajemne siły zbrojnój, żadnego jednak do- 
M dowodu tego twierdzenia nie przytoczono. Prze­
łknie utrzymuje korespondent berlińskiej Nat. Ztg, 

stronnictwo wojenne w gabinecie francuskim, do 
Którego należą rnrgbr. Moustier, marszałek Nieł i mi­
nister marynarki Rigault de Genouiily na nowo 
łjowę podniosło, licząc na przybyeie cesarza Fran- 
‘isaka Józefa do Paryża. AlianB z „odmłodniałą“ Au-

»

i

stryą ma być głównóm zadaniem stronnictwa wojennego 
francuskiego. Zapowiadają, że przyjęcie cesarza Taku­
śkiego w stolicy Francyi będzie o wiele sympatyczniejsze 
jak monarchów, którzy ją właśnie teraz zwiedzali, jeżeli 
los osoby cesarza Maksymiliana do owéj pory ulegnie roz­
wiązaniu, o jakie się nietylko już rządy Austryi, Anglii, 
Francyi i Stanów Zjednoczonych, ale nawet Garibaldi usil­
nie starają. Ostatnie wiadomości z Nowego Jorku 
niestety nie bardzo brzmią pomyślnie, i wystawiają 
życie niegdyś cesarza Meksyku jako bardzo zagro­
żone zemstą republikanów. Jako charakterystyczne 
słowo, wyrzeczone w sferach wyższych rządowych w Pa­
ryżu, chcąc nacechować rezultat zjazdu monarszego, po­
wtarzają, że stan dzisiejszy jest: serdeczném niedo­
wierzaniem sobie (c’est la défiance cordial). Nasze 
wiadomości potwierdzają uajzupslniéj to orzeczenie.

W związku z tóm, co powiedzieliśmy o adre­
sie dx> cara i o przygotowaniach do jego przy­
jęcia w Warszawie, podajemy następujący list, 
który nas dochodzi z Warszawy:

Warszawa, 16 czerwca.
*** Tak nazwana „tryumfalna“ brama wykończona 

już, a zdobiące ją symbole mają być niejako uwydatnie­
niem kierowniczej podziśdzień myśli rządu. Ujrzysz tam 
dwa wielkie orły rosyjskie, ale już w ich środku nie widać 
białego naszego orła. Mieści się on porówno z ianemi 
herbami prowincyi rosyjskich w jednśm skrzydle orła 
dwugłowego... już więc nie znają samodzielnego Króle­
stwa Polskiego... Że ani święta powinność, ani uczucie 
sprawiedliwości u nich nie mają znaczenia: toć rzecz nie 
nowa, ale żądać od ludności, aby ona to ostateczne sponiewie­
ranie aarodowćj naszćj egzystencyi uroczystym święciła 
obchodem — o! kiedyż Bóg dobry pomści to bezczelne 
urąganie najświętszym uczuciem?!... Z przymusowemi 
illumiuacyami oswoiliśmy się od lat 40, ale oni dziś żądają 
nawet od nas, abyśmy z „dobrćj woli“ przyjęli cara mani- 
festacyami za zupełnćm wcieleniem do świętćj Rosyi. Po- 
licya nasyła nam w tym celu swoich zbirów, którzy to 
słodkiemi perswazyami, to delikatnemi groźbami radzą 
obywatelom, aby nie tylko świetnemi illuminacyami i cha- 
rakterystycznemi transparentami, ale i wywieszaniem cho­
rągwi zadokumentowali rosyjskie swoje sympatye i aby 
narodowych barw polskich nie było już ani śladu. Naka­
zali przygotować dwojakie chorągwie, z których żadna na­
rodowych polskich nie ma kolorów, a w nieświadomych 
łatwo wmówili, że jedna z chorągwi jest „narodową“ i do 
chętnego skłonili ich posłuszeństwa. Obecnie, gdy przy­
rzeczenie już dane, chorągwie już gotowe, trudno będzie 
stanąć naraz w opozycyi. Co do transparentów nie tak 
się natrętnikom powiodło. Bo na żądanie, aby godła były 
polskie i rosyjskie, nie chcieli przystać obywatele. — Jak 
zwykle, gdy cesarz ma zjechać do Warszawy, tak i tą rażą 
zapowiadają urzędownie wielkie łaski, wielkie ulgi. Gło­
szą między innemi, że arcybiskup Feliński wróci tu z wy­
gnania w czasie bytności cesarza w stolicy Królestwa, 
jak każdy promyczek nadziei wydaje się zrozpaczonym 
pewnym już zwiastuuem jasnego dnia, tak i pogłoska ta 
chętną tu znajduje wiarę, ile że pałac arcybiskupi na ulicy 
Miodowój oddany znów został pod zarząd władzy dyece 
zalnój. Ile się dowiedzieć mógłem, zupełnie inne pozorna 
ta koncesya ma znaczenie. Pewne jednakże pod tym 
względem wskazówki będę wam mógł wnastępnćj dopiero 
przesłać korespondencyi.

Na czas pobytu cara w Warszawie zakazano urzę­
dnikom palenia cygar po ulicach; uczniowie otrzymali 
surowy rozkaz, aby każdego jenerała salutowali po woj­
skowemu a przed cesarzem stawali frontem z odkrytą 
głową.

Zwracam uwagę waszą na artykuł Dziennika 
Warszawskiego, w którym urzędowy organ skarży 
się, że „żydowska inteligencya (w Królestwie) prawie cała 
jest spolaczona, na wskroś przejęta ultra-polskim duchem, 
ultra-polskiemi dążnościami.“ W dalszym wywodzie ta­
kie Dziennik WTarszawski ztąd wyprowadza wnio­
ski: „Nasze interesa wymagają nie zlania się, lecz roz­
dwojenia, albo przynajmaiej odosobnienia spółeczeństwa 
żydowskiego, które możnaby w następstwie wyzyskiwać 
na korzyść wyższych państwowych względów.“ Artykuł 
kończy się poglądem w przyszłość: „Mówiąc szczerze, 
współcześni nasi żydzi mało dają nadziei zjednoczenia 
z nami, dla tego mianowicie, że ich inteligencya ciąży ku 
polszczyźnie, a klasa niższa zbyt jeszcze jest ciemną, 
żeby mogła zrozumieć wielkie (11) interesa wzajemnego 
zbliżenia się.“ Z własnego doświadczenia mogę tu 
dodać, że właśnie wśród tćj niższćj klasy żydów najgłęb­
szą i powszechną przeciw rządom Moskali znajdziesz nie­
nawiść. Wszakże pomiędzy tą właśnie klasą najwięcój 
policzysz ofiar gwałtów i bezprawia. Zresztą panowie

lcorganizatorowie zdają aię nie wiedzieć, że już Mucha- 
now rządził się co do żydów, na bardzo rozległą skalę, 
szlachetną maksymą: „divide et impera ‘ Z jakićin po­
wodzeniem, — dowodem ostatnie wypadki.

■ -------------------■ ---------------------------

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył chirurgowi Marcinowi Bogumiłowi 

Groesner w Skokach w powiecie wągrowieckim nadać król, 
older koronny czwartćj klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 12 czerwca.

(71.) Najmniejszój dotąd niema pewności co do kon- 
cesyi uzyskanych przez delegacyą naszą pod względem 
samorządu kraju. Ciągle najsprzeczniejsze obiegają w tćj 
mierze pogłoski, dokładnych wiadomości nikt tu niema 
jeszcze we Lwowie, mówię nikt, bo ani do wydziału kra- 
j - ;cgo, ani do namiestnictwa, ani dc żadnego z dzien­
ników tutejszych nienadeszły do tćj chwili pewne w tym 
względzie z Wiednia doniesienia. Członkowie wydziału 
wiedzą tyle, co i namiestnictwo, namiestnictwo wie to, co 
i red&ktorowie, a redaktorowie to, co i publiczność, to 
iest wszyscy wiedzą coś. ale nikt właściwie niewie, co Ga- 
łicvi dano i czy już co dano. Dziś nadeszło wprawdzie 
z Wiednia doniesienie, że w Peszcie miał cesarz sankcyo- 
nować uchwnłę sejmu naszego co do rady szkólnćj, co do 
języka wykładowego i co do powiększenia reprezentacyi 
miast, ale i pod tym nawet względem pewności jeszcze tu 
niemamy, jest do tćj chwili tylko zwykłe „on dit“, jak­
kolwiek mówią o tćm tam, gdzieby najprędzój i najdokła- 
dnićj wiedzieć powinni jak rzeczy stoją, t. j w wydziale 
krajowym. Radbym aby, nim list ten ogłosicie, doszły 
was z Wiednia potwierdzające w tćj mierze doniesienia, 
i by wszelkie pod tym względem wątpliwości usunięte zo­
stały, ja z mćj strony do tćj chwili nic pewnego dowie­
dzieć się niemógłem a niemógłem, bo nikt pewnego nic 
nie wie. Wnosząc z wszystkiego, zdaje mi się jednak, że 
wspomniane trzy uchwały sejmowe, jeżeli zatwierdzone je­
szcze nie zostały, zatwierdzone będą; jest to bowiem mi­
nimum, jakie uzyskać Galicya powinna. Być łatwo meże, 
że i prośba sejmu co do kanclerstwa galicyjskiego uwzglę­
dnioną będzie, choć może z pewną modyfikacyą, najtru- 
dnićj podobno urzeczywistnią się nadzieje co do języka 
poUkiego w urzędach i co do osobnego dla Galicyi z sie­
dzibą we Lwowie najwyższego trybunału. Według opo­
wiadań niektórych posłów, którzy na czas feryi reichsra- 
towych przybyli do Lwowa, nie jest p. Beust utworzeniu 
kanclerstwa galicyjskiego, a raczćj ministerstwu dla Ga­
licyi, przeciwnym, radby on, jak się oświadcza przy każdćj 
sposobności, uczynić temu żądaniu Galicyi zadość, obawia 
się jedynie dla tego utworzenia takićj instytucyi, by nie 
był zmuszonym taką samą koncesyą zrobić Czechom, 
którym z duszy nisby dać niechciał. W związku z temi 
wiadomościami o kanclerstwie jest doniesienie, że hr. Al­
fred Potocki najął bardzo obszerne, stałe pomieszkanie 
w Wiedniu.

Wiadomość o zamachu na cara przykre sprawiła tu 
wrażenie, i jakkolwiek każdy radby czyn biednego Bere­
zowskiego w ten lub w ów sposób wyfcłómaczyć, pojmuje 
każden także, iż zamach ten najmniejszego niemiał celu, 
że skutków dobrych, choćby się był udał, mieć nie mógł, 
i że łatwo sprawie naszćj zaszkodzić może. Zamach nie­
miał celu, bo śmierć jednego cara nie jest bynajmnićj 
śmiercią caratu i nie wpłynie na zmianę systemu panują­
cego w Moskwie. Czyż to car Aleksander rządzi Rosyą? 
Zamach niemógł mieć w razie udania się dobrych skut­
ków, bo następca dzisiejszego imperatora mściłby się pe­
wni« na narodzie, którego członek zabił mu ojca, i dałyby 
nieba, by ten nierozważny krok młodzieńca, któremu 
rozpacz i chęć zemsty podały breó do ręki w zamiarze 
skrytobójczym, nieszkodził, jeżeli nie narodowi w ogóle, 
to naszćj emigracyi.

Mówiąc o carze winicnem wspomnieć, że małżonka 
jego zaszczyci nas swemi odwiedzinami, przejeżdża bo­
wiem przez Galicyą do Krymu. Hr. Gołucbowski czekać ją 
będzie w Szczakowie i towarzysz yć jćj ma aż do granicy.

Obecnie bawi tu były hospodar rumuński książę Kuza. 
Przybył on z małżonką z Paryża na dni parę. Żona jego 
jedzie do Bukaresztu, gdyż powrót do kraju został jćj do­
zwolony. Odwiezie ją tam pułkownik rumuński a były 
adjutant księcia p. Pisocki, Polak od lat wielu w Rumu­
nii osiadły. Książę sam wraca do Paryża. Dziś zapro­
sili księcia mieszczanie nasi do swego kasyna, ehcąc mu 
tym sposobem okazać współczucie i wdzięczność za oka­
zywane przez rząd rumuński za panowania jego względy 
dla emigrantów polskich, których położenie od czasu 
upadku księcia znacznie się w Rumunii pogorszyło. Dziś 
wieczór ma książę Kuza nas opuścić.

Namiestnictwo wydało temi dniami okólnik do wszy­
stkich urzędów powiatowych, przypominając im rozporzą­
dzenia z r. 1857 względem pisarzów gminnych. W wielu 
bardzo miejscach psprzyjmowali nauczyciele wiejscy obo­
wiązki pisarzów gminnych, co z dwóch względów jest dla 
kraju niekorzystnćm, najprzód dla tego, że cierpią na 
tćm szkoły, a powtóre dla tego, że mianowicie w obwo­
dach wschodnich są nauczyciele wiejscy p© wielkićj części 
propagatorami idei szczepionych tu przez ąjeneyą me- 
skiewską tak pod względem politycznym, jak i secyal- 
nym. Nim radykalna pod tym względem zaprowadzoną 
zostanie reforma, nim instytucja bakałarzów wiejskich, 
którzy raczćj ciemnotę niż oświatę między ludem krzewią, 
zmienioną-zostanie, uznało namiestnictwo za rzecz odpo­
wiednią dla zrobienia, tych ludzi o ile możności najmnićj 
szkodliwymi, uczynić obejmowanie przez nich urzędów 
pisarzy gminnych zawisłćm od zezwolenia urzędów po­
wiatowych i przypomniał© w tym celu owe z r. 1857 kate­
goryczne rozporządzenie.

Zmiana statutów towarzystwa kredytowego, według 
uchwały sejmowćj, została wreszcie saukcyonowaną, 
ogólne zgromadzenie będzie mogło zebrać się, zakres 
działania towarzystwa zostanie rozszerzonym, ale nastąpi 
to wszystko dopiero wtedy, gdy nowy bank hipoteczny 
wejdzie w życie, dopiero wtedy zostanie ogłoszonćm za­
twierdzenie wspomniane, bo inaczćj mógłby nowy bank 
na tćm szkodewać, a poczciwe krajowe towarzystwo kre­
dytowe istotnie skorzystać. Są różne sprawy esobiste sil­
niejsze od publicznych I

P. S. Według wiadomości, w tćj ehwili nadeszłych 
z Wiednia, sankcyonował cesarz uchwały sejmowe o ra­
dzie szkólnćj, o języku wykładowym i o rozszerzeniu 
prawa wyborczego. Wiadomości z Wiednia w ogóle bar­
dzo dobre. Na postanowienia rządu wiedeńskiego korzy­
stne dla Polaków wpływa przeważnie rząd wę­
gierski, który pragnie szczerze rozszerzenia autonomii 
Galicyi i jak największego popierania rozwoju na­
rodowości polskićj.

Z Moskwy, 4 czerwca.
(y) Jeszcze przed przybyciem cara do Moskwy, w po­

czątkach maja, kupiectwo moskiewskie w Sokolnikach, 
tuż pod Moskwą położonych, a w których znajdują się 
wspaniałe wille znakomitszych i bogatszych Moskali, na 
tak zwanćm Szyrajewom polu, postawiło wspaniały na­
miot, w którym na cześć cara świetny bal wydało i z któ­
rego car z rodziną swą w dzień wyjazdu swego do Peters­
burga przypatrywał się zabawom ludowym, jakie na polu 
wspomnionćm odbywały się. Namiot ten miał być roze­
branym, wszakże na prośbę mieszczan, pragnących uczcić 
przybyłych Słowian obiadem, a nie mających do tego 
stósownego miejsca, kupiectwo rozebranie namiotu tego 
wstrzymało i mieszczaństwu do rozporządzenia oddało. 
Otóż w namiocie tym pozawczoraj dany był obiad dla 
goszczących Słowian. Cały namiot zastawiony został 
stolami, w podkowę ustawionemi, przed namiotem na ta­
rasie również stoły zastawione zostały. W namiocie, 
w pośrodku stołów, stała chorągiew z wyobrażeniami Cy- 
rylla i Metodego, a przy nićj estrada. Ucztujących w na­
miocie było przeszło pięćset osób, po za namiotem do 
trzystu. Obiad rozpoczął się toastem, wzniesionym przez 
głowę miasta Moskwy, księcia Szczerbatowa, na cześć 
cara, a powitanym hucznie. Po odśpiewaniu po dwa razy 
Boże caria chrani, powstał batiuszka Pogodin 
i w imieniu Moskwy i jćj mieszczaństwa witał Słowian 
i dziękował im za ich przyjazd, życząc, aby z przyjazdu 
tego wyk itł owoc jedności i aby wszyscy Słowianie, pod 
jakiemikolwiekbądź rządami znajdujący się, używali peł­
nych praw i aby nikt im krzywdy nie wyrządza!, a w ży­
czeniu tćm obejmował zarówno Czechów jak i Serbów, 
Czarnogórców, Rusinów itd., a wreszcie wymienił i Pola­
ków. Zaledwie wymówił to słowo, a głośne szemranie 
podniosło się ze wszystkich stron sali. Pomimo to, Po­
godin nie stracił odwagi i w ten sens ciągnął dalćj: 
„Wymówiłem imię Polaków, lecz gdzież oni są? Nie wi­
dzę tu z pomiędzy nich żadnego. (Głosy: są; bo istotnie 
kilku z zamieszkałych w ¡Moskwie na uczcie tćj ZBajdo- 
wało się, ale bez żadnego charakteru, jedynie jako poje- 
dyńc;e jednostki). Niestety! oni jedni stoją zdała i rzu­
cają na nas wzrok surowy. Nic nie szkodzi, Bóg z nimi. 
Nie wykluczamy ich z swćj rodziny, a gorzko plącząc nad 
ich zaślepieniem, życzymy im, aby choć teraz dostrzegli 
swe nienaturalne położenie, znajdując się w ścisłym soju­
szu z odwiecznymi wrogami Słowiańszczyzny, wówczas 
kiedy inni Słowianie z miłością całują się i mocno ści­
skają. O módlrny się bracia, żeby oni zapomnieli o prze- 
szłem, a porzuciwszy nienawiść, zdali się na szlachetność 
naszego monarchy, noszącego imię ich pierwszego dobro­
czyńcy Aleksandra! Wówczas i radość nasza słowiańska 
będzie zupełną. (Mocne szemranie i sykanie ogólne). Koń­
czę: niech żyją Słowianie, niech obecny zjazd będzie po-



czątkiem ich nauki, przemysłu, handlu, kolonizacyi, z ko­
rzyścią wszystkich narzeczy i jednego, zdaje się niezbę­
dnego, jaki za wspólny dla celów naukowych wybrać na 
leży, z jednym alfabetem. Sława, żywio, hura!“ Okrzyk 
ten zaledwie kilka głosów powtórzyło, całe zaś towarzy­
stwo zachowało głębokie milczenie. Na twarzach wszy­
stkich widoczne było rozdrażnienie — czuć było urazę 
i gniem, nie zbyt mocno nawet tajony, przeciw Pogodiuo- 
wi, iż śmiał porus7.ać sprawę Polski, za nią niejako prze­
mawiać i życzyć dobrze od szczep i eńcom Słowiańszczy­
zny wówczas, kiedy dziś adoptowani Słowianie Mo­
skale dyszą zemstą przeciwko nam, poprzysiągłszy nam 
zgubę. W obec tego rozdrażnienia Suboticz odczytał 
wiersze własnego utworu na powitanie Moskwy i cześć tej 
białokamiennćj Moskwy napisane. Posypały się sława 
i żywio, ale bez uniesienia, widocznćin było, że jedynie 
przyzwoitość je wywołała. Poczótn wstąpił na trybunę 
Aksakow i z ogniem mówił w duchu pojednania, zgody 
i porozumienia pomiędzy Słowiańszczyzną, a jakkolwiek 
nie wspomniał Polski, wszakże cały nastrój jego mowy 
domyślać się jćj kazał. Pomiędzy innemi powiedział, że 
Słowiańszczyzna powinna się spoić w związek braterstwa, 
że do tego związku wszyscy Słowianie bez wyjątku nale­
żeć powinni, że Rosya ma misyą przeprowadzić praktycz­
nie to braterstwo i powołać wszystkich Słowian do niego 
w duchu swobody. Zakończył toastem za wspólną sło­
wiańską robotę. Umiarkowane hura podziękowało mu 
za jego umiarkowaną mowę, która śmiała powoływać 
wszystkich Słowian do życia w duchu swobody. Nastę­
pnie stanął na trybunie Rieger, a ująwsj silnie, powie­
działbym nawet z pewnym ruchem konwulsyjnym za 
drzewce chorągwi Cyrylla i Metodego, w pośród z począ­
tku grobowego milczenia, energieznie i żywo drugą ręką 
gestykulując, wypowiedział improwizowaną mowę. (Mowę 
Riegera podaliśmy w zeszłym numerze Dziennika. 
Przyp. Red. Dzień.). W miarę jak bliżój dotykał spra­
wy polskiój, oburzenie powszechne, a raczćj znąkomi- 
tój większości, mło eo chwila i jak najjawnićj wypo­
wiadało się roocnóm sykaniem i szmerem, starającym się 
zagłuszyć głos Riegera, ale w miarę sykań glos jego 
rósł, potężniał. Tylko nieliczne bardzo oklaski odzywały 
się po sali. Mowę swą Rieger zakończył wyrazistym, 
energicznym gestem, ja! by chciał powiedzieć: prawdę, 
jaką miałem na sercu rzuciłem wam — teraz czyńcie, co 
chceeie; i poważnie zszedł z trybuny, nie zwracając naj- 
mniejszśj uwagi na szmer niesympatyczny, jaki ze wszy­
stkich stron odzywał się. A jednakże wbrew faktom Rie­
ger potępiał nas, zarzueał nam najniesłuszniejsze winy, 
usuwał krzywdy Moskali i zgoła wszystko złe zarzucał 
nam i białych jak śnieg Moskali widział. Domagał się 
dla nas tylko prostój sprawiedliwości, tylko zachowania 
nam naszej narodowości — a jednak mowa ta wywołała 
najokropniejsze oburzenie. Zaledwie kilku, kilkudziesię­
ciu Moskali godziło się z jego słowami; reszta oburzeniem 
i nienawiścią kipiała. Pośród tego powszechnego obu­
rzenia pod chorągwią stanął profesor Soło wie w i ró­
wnież mówił w duchu pojednania, dowodził, iż nie ma ża- 
duśj różnicy w Słowiańszczyznę, a jeżli są jakieś dyso­
nanse, to ł te uciehną, zakończył życzeniem zgody i je­
dności. Następnie przemawiał Czyżów o rozwoju Sło­
wiańszczyzny! i o pracownikach słowiańskich, z których 
każdy dążył do jedności i zgody, pomiędzy innymi wspo­
mniał Mickiewicza, mówiąc, któż nieuchyli czoła przed 
tym olbrzymem Słowiańszczyzny? a więc zgoda — poje­
dnanie. Imię Mickiewicza przyjęte zostało oklaskami — 
ale burza trwała. Nareszcie pod chorągwią stanął kniaź 
Cze rkaski, a na widok jego radość zajaśniała na twa­
rzach wszystkich Moskali; ozuli oni bowiem, że Czerkaski 
wypowie jasno ich przekonanie, a słowo pojednania tak 
niebacznie rzucone, z pogardą jako prawowity Moskal 
odepchnie i rzetelne uczucia Moskwy co do Polski i wszy­
stkie ich pragnienia; nadzieje i cały ich kierunek wypo­
wie. I nie zawiedli się w swćm oczekiwaniu. Czerka- 
ski rozpoczął rzecz od wypowiedzenia, że nie miał wcale 
zamiaru zabierać głosu, kiedy jednak kwestya polska zo­
stała poruszoną, uważał za obowiązek swój gło3 zabrać.
I on pragnie pojednania — ale pragnąc go szczerze, musi 
przedewszystkiem jasno określić stan rzeczy. Wszystko 
ea się dzieje w Polsce obecnie, ma swą podw jną racyą 
i z prawa publicznego i z prawa prywatnego. Z prawa 
publicznego są tam wprowadzone tego rodzaju śro­
dki, które mają na celu przeszkodzić na przy­
szłość powtarzaniu się tych nieporządków, które 
starały się podkopywać byt i spokój Rosyi. Śro­
dki t® konieczne tak w interesie państwowym jak i ze 
względu na charakter Polaków. Wszystkie dobro­
dziejstwa puszczają oni w niepamięć. Pomimo wspania­
łomyślności Aleksandra 1 i Aleksandra II, nastąpiły wy­
padki z r. 1830 i 1863. Stósunek więc, jaki obecnie za­
chodzi pomiędzy Rosyą a Polską, nie może być cofnięty; 
prędzćj cofnąć można rzekę wstecz i zwrócić ją do źró­
dła, aniżeli stósunek ten zmienić. To postanowione. 
Słowa te przyjęte zostały fresetycznemi okrzykami, okla­
skami, hura itd., które parę minut trwały. Po uciszeniu 
się, ten namiętny Tatarzyn mówił tak dalćj, pod wzglę­
dem prawa prywatnego ta część Rosyi, która leży na 
Powiślu, była stroną uprzywilejowaną w stósunku do po­
zostałej Rosyi — miała sąd jawny, jaki Resya dopiero 
teraz otrzymała, ma budżetnaszkoły dwa razy większy od 
Rosyi a szkół moc niesłychaną. W tulśkićj gubernii, 1 
zkąd Czerkaski jest rodem, jest jedno gimnazjum wów­
czas, gdy w każdćj gubernii powiślanćj jest kilka — mie­
szkaniec tam płaci rocznie tylko 4 rs. 60 kop. tj. dwa razy 
mnićj jak w Rosyi — podatek akcyzny tak dotkliwy 
w Rosyi, również o połowę mniejszy, zgoła kraj ten był j 
uprzywilejowanym. W celu więc sprawiedliwości, na za- j 
sadzie którćj tylko z-soda nastąpić może, zostaje obecnie 
równouprawnionym z Rosyą. Jeżli Polacy godzą się z tćm 
położeniem, to i zgoda otwarta, wszakże, aby w nią mo­
żna było uwierzyć, należy, żeby oni również choć takie 
przyznali prawa Rusinomw Galicyi, jak Ro­
sya, w widokach równouprawnienia, przyznała im w po- 
wiślanych prowincyach. Galicya uciśniona, znękana, bro 
ni się dzięki bohaterom jak Gołowacki, Kuziemski, Dzie- 
dzicki, Lawrowski i inni, którym sława. Jeżli więc Po­
lacy przyjmą z czystóm sercem obecny stan, jaki im na­
daliśmy, jeżli równouprawnią braci naszych Rusinów, 
wówczas i przebaczenie nastąpi. A wreszcie — tam tylko 
szlachta i inteligencya niezadowolniona, lud nie ma niena- 
wióci _ widzieliście,, jak w Petersburgu przed trzema 
laty bratał się i ściskał z wielkorosyjskim ludem. — Nie 
masie pojęcia, z jakim entuzjazmem mowa ta powita;- ą 
została. Okrzyki, oklaski podniosły się do najwyższego 
stopnia. Do Czerkaskiego podchodzono — ściskano, ca­
łowano i zewsząd wrzeszczano: błohodarim, spasib.0 
itd. I tylko nieliczna garstka ludzi szlachetnych i wy­
kształconych, widząc ten entuzyazm niszczenia, smutnie 
pochyliła głowę, nie śmiejąc spojrzeć w oczy bra­
ciom Słowianom. Smutno, ciężko było patrzeć 
na te objawy wściekłości. Nad mową Czerkaskiego 
zastanawiać się nie będę, jest ona wreszcie jasną. 
Zaprzecza bytu Polsce i wypowiada jćj zagładę. Fakty­
czna zaś strona pełna fałszów, przeciw którym zapewne 
zaprotestujecie, skoro wam mowę tę w całości i w dosło- 
wnćm brzmieniu prześlę. Słowianie byli oburzeni. Na

mównicę rzucili się Polit i Cejn owa, ale ks. Szezer- 
batów odmówił im głosu, zasłaniając się porządkiem.
Z kolei więc przemawiał Georgiewicz, student wiedeń­
skiego uniwersytetu, reprezentant Żary, a powstawał 
śmiało i otwarcie przeciw pragnieniom Moskali zaprowa­
dzenia języka wspólnego, dowodził bardzo słusznie, że na 
tćm tylko nauki stracą, wskazywał na szybki r zwój 
oświaty od chwili, jak język łaciński przestał być po­
wszechnym w Europie, zakończył życzeniem poszanowania 
praw historycznych i indywidualnych. Inne mowy nie 
przedstawiały już żadnego interesu, a wreszcie słuchane 
były bez uwagi. Przemawiali jeszcze Braun er, pop 
Preobrażeński i młody Bółgarczyk Zin sifo w i nadto 
po dwakroć czytano wiersze Tintczewa, napisane na 
wyrażenie się Beusta o przyciśnięciu Słowian do ściany. 
Tymczasem za namiotem zgromadzona publiczność gło- 
śnemi okrzykami domagał , się ujrzenia gości. Godzina 
była 9 wieczorem Z chorągwią w ręku wyszli goście, 
otoczeni gospodarzami przed namiot. Tam z chorągwią 
w ręku przemawiali do zgromadzonego ludu Gołowa­
cki, Pawłowicz, M u d r o n, a przemawiali w rosyj­
skim języku, witając i pozdrawiając wielki lud moskiew­
ski, matnszkę Moskwę itd. Następnie inni Słowianie 
przemawiali każdy w swym języku. Lud okrzykiwał bura, 
które końca nie miało. Uroczystość zakończyła się mu­
zyką hymn tu: Boże caria chroni. Podczas calćj uczty 
muzyka doborowa rozmaite melodye słowiańskie odgry­
wała. Otóż taki przebieg miała cała uroczystość, z nić) • 
ten sens, iż jeszcze długo nienawiść moskiewska 
będzie się przeciwko nam szamotać, i ze słowa mi­
łości a raczćj upamiętania się jeszcze nawet kiełkować po­
między nimi nie zaczęły.

Wczoraj damy moskiewskie wyprawiły piknik dla 
Słowian na daczy (willi) Wasilewskićj w domu Fonwizina.
Z powodu niepogody piknik ten niedopisał, a przytćm nie 1 
wielu gości na nimby było; znaczna bowiem część z po- , 
między nich wyjechała, a mianowicie młody Palacki, Ruks, 
Luksicz, Cejrtowa, Zwierzyna i inni. Przyjechało za to 
kilku innych, Wukołicz i Plamenac z Serbii, oraz Ka­
rty sz z Bremy, który zajmował się przesyłką Słowian 
do Ameryki, obecnie spekulacyą tę myśli zwrócić ku Ro­
syi, tam emigrujących Czechów lokując. Za parę dni j 
wszyscy Słowianie wyjeżdżają do Petersburga, gdzie kilka 
dni zabawią i zkąd pojadą do Kronsztadu na ucztę, jaką ! 
im tamtejsze mieszczaństwo wyprawia. Gmina peters- ¡ 
burgska na przyjęcie Słewian wyasygnowała 4500 rs., bo 
i z powrotem swym kosztem Rosya swych g' ści ¡'odejmuje. ! 
Zgoła robi się wszystko tak samo, ale powtarzani wam, • 
temperatura miłości ochłodła, Moskwa czuje, że w swych 
nadziejach zawiedzioną została. Słowianie pragną jedno­
ści, ale jedności ducha, Mdskwa pragnie politycznćj jedno­
ści i zabicia odrębności, a widzi, że jćj pragnienia namię­
tnie i z oburzeniem są odpychane. I gniewa się o to, be 
jakżeż się nie gniewać? Jeszcze raz będę pisać do was 
z Moskwy.

sejmu swojego, a zarazem uszanowali uczucie korony, 
która sama w czasie systowania rządziła. Obroną auto­
nomicznych praw a występowaniem przeciwko uroszcze- 
niont reichsratu warowali prawa krajowe i zastrzegli się 
przeciw następstwom, gdyby je c miano pogwsłcić. Serde- 
cznem zaś uznaniem ugody węgierskićj, jako praw histo­
rycznych, zaznaczyli swe czysto historyczne stanowisko 
w obec monarchii. Większe ść izby nie.hciała żadnych 
zrobić ustępstw w adresie na korzyść naszą, za pomocą 
przyjęcia stawianych polskich poprawek, więc gdyby i mi- 
nisteryum tak samo nie było skore do ustępstw, bezwa­
runkowo należał-; przeciw adresowi głosować Lecz skoro 
inaczćj się stało, a p. Beust uznał za właściwe a nawet 
i potrzebne porozumieć się z pełnomocnikami delegacji, 
odrzucić w takim razie porozumienie, a iść równocześnie 
i przeciw większości izby i przeciw ministeryum, byłoby 
błędem nie do darowania. Na kimś oprzeć się koniecznie 
należało, z kimś sprz- mierzyć się w tak ważnćj chwili 
rozum wskazywał polityczny. Chodziło o to tylko, z kim 
możność się pokaże. Z izbą, ezy z ministeryum? Mini­
steryum otwarło drogę i zawiązało dawniejsze rokowa­
nia. Delegaeya nie mogła jćj odrzucić i powinna była 
nakłonić się do ustępstwa, aly, za adresem pod warun­
kami głosując, podparła gabinet barona Beusta, lecz na 
odmiennem stanowisku, niżli to mogło być w myśli a na­
wet w życzeniu większości izby. Konieczność polityczna 
wskazała dotykalnie naszćj delegacji, jak wśród nićj po­
stąpić była powinna. Sądzę, że wychyliła czarę goryczy 
aż do dna.

Bar. Beust nie z żadnćj pewnie dla nas czułości 
skłonnym się stał do podjęcia rokowań i pewnych ukła­
dów z naszymi posłami. Także polityczna tylko konie­
czność, a nie co innego, sprowadziła go na tę drogę. P. 
Beust inusiał okazać silę swojego stanowiska w obec Wę­
grów, aby przy dalszćm traktowaniu węgierskiego elabo­
ratu znaleść ich trochę miększymi. Przyjęcie zaś adresu 
tylko niemiecką większością izby nie mogło mu dać tćj 
siły. P. Beust nie mógł także dopuścić, aby sama wyłą­
cznie większość niemiecka ciążyła potćm nad nim za 
udzielenie adresowego poparcia. Musiał się z nićj otrząść 
po trochu, aby w danym razie być panem sytuacji; mając 
nietylko samych Niemców po sobie. Zgoda samych nie­
mieckich frakcyi, dziś połączonych wprawdzie razem chwi­
lowo, nie mogła być okazem zgody i harmonii, chociażby 
tylko do pewnego stopnia, nie węgierskich krajów monar 
chii — więc należało p. Beustowi ten więcćj harmonijny 
nastrój, choćby za jakąś cenę, okupić. P. Beust, nie będąc 
doktrynerem, a mając zapewnie w pamięci przykład rzą­
dów p. Schmerlinga z motto ,.wir können warten,“ 
nie chciał w niebezpiecznćm oczekiwaniu na dalsze chwile 
zostawiać Polaków i innych Słowian — wiedząc dobrze, że 
nie ze samych tylko Niemców składa się monarchia. Ustę 
pstwa, przyobiecane dla, Galii yi, nie osłabiają lecz wzma­
cniają monarchią, dając niejaką nadzieję i dla innych lu- 
dów słowiańskich — Polaków zaś wiążą tćm silnićj z tro­
nem i monarchią. Więc okazać się silnym i panem poło­
żenia w obec Węgrów — pogrozić Niemcom, że nie na 
nich samych wszystko tylko, jak dotąd zależy — zaspo­
koić częściowo życzenia Galicyi — b dla innych błysnąć 
nadzieją, — wreszcie w obec cesarza, osobiście nam ży­
czliwego, stanąć jako sumienny i sprawiedliwy minister;
— oto były owe polityczne, sądzę,konieczności, które i bar. 
Beustowi wskazały, jak mu roztropnie wypadało postąpić. 
Obydwie zatćm strony, wyrzekłszy się uporu i doktryner­
stwa, dwóch rzeczy wielce w polityce szkodliwych i niehez- 
pieesnycii, poszły drogą pośrednią, drogą porozumienia 
i wzajemnych do pewnego stopnia ustępstw. Teraz od p. 
Beusta d Tćj zależy, od spełnienia danych przyrzeczeń,
© ile nadal opierać się, będzie mógł nn galicyjskićj delega­
cji i na życzliwości kraju naszego. Raz mogło się udać i
— powtarzam — złudzić, a nawet podejść, lecz po raz 1 
drogi pewnieby się udać nie mogło. Próba to, radbyni ! 
wierzy' ostatnia, od której dalsze zaufanie kraju i posłów 
naszych do obecnego ministeryum zależy.

Mogę z dobrego źródła zapewnić, że cesarz osobiście 
znal zienie się naszćj delsgacyi przy głosowaniu za adre­
sem bardzo życzliwie i należnie ocenił. Źe nawet uznał 
pewien rodzaj zaparcia i poświęcenia ze strony delegacji, 
oceniając słuszny wstręt do głosowania a zarazem i przy­
sługę!, jaką przez to oddała monarsze i rządowi. To tćż 
Rada edukacyjna i wprowadzenie narodowego języka, oraz 
objęcie ministerstwa przez ręce polskie, nie da, o ile się 
spodziewam, długo czekać na siebie. Dwie pierwsze spra­
wy cesarz sam uważa jakby już załatwione. Myślę, że 
orędownictwo hr. Gołuchowskiego w sprawach naszych 
bardzo się przyczynia cbecnie do ich lepszego załatwienia. 
Cesarz ze szezególnemi względami przyjmował tak w Pe­
szcie jak i tutaj naszego namiestnika, który jutro do Ga- 
lieyi odjeżdża, a zabawiwszy we Lwowie krótko tylko, uda 
się do wód dla kuracji.

Dotknąwszy więcćj szczegółowo właściwćj przyczyny 
znalezienia się delegacji naszćj przy adresowćm głosowa­
niu, a objaśniwszy i powody, jakie mogły obydwie strony 
skłonić do wzajemnych rokowań, — uczyniłem to dla tego 
tylko, aby w kraju należycie i bez namiętnych uprzedzeń 
ocenmno tak powody, tege co zaszło, jako tćż i polityczne 
teraz stanowisko delegacyi i rządu wzajem do siebie i do 
kraju. Nie będąc zresztą zwolennikiem tajemnicy w ni- 
czćm, co z bliska kraj nasz obchodzi, pragnąłem również 
dać poznacrzeczy wistą prawdę, anie prowadzić po błędnych 
drogach, jak to nie dość dobrze świadome rzeczy niemie­
ckie czynią dzienniki. Mylną bowiem jest wieścią przez 
W anderera podaną, jakoby polscy posłowie, porozumie­
wając się przed głosowaniem nad adresem z mężami wpły­
wowymi w Peszcie, mieli u nich zyskać obietnicę popierania 
dla Galicyi takiego odrębnego stanowiska w monarchii, jakie 
ma w obec Węgier Chorwacja. Kto zna węgierskich mę­
żów stanu, ten wie dokładnie, jak oni są oględni nie tylko 
w obietnicach, lecz i w politycznych traktowani ach, bo 
tam rozum polityczny i wytrawność idą przed wszystkiemi 
afektami. A gdyby tak było, jak W a n d er er doniósł, 
to niezawodnie nie byłoby potrzeba delegacyi naszćj z p. 
Beustem tr.ktować. Ze zaś to nastąpiło, najlepszy jest 
w tćm dowód przeczący twierdzeniom W anderera.

Wiadomości prywatne, dochodzące do nas z Paryża, 
mówią o uspokojeniu się opinii publiczsćj z powodu zamachu 
Berezowskiego i że ten nieszczęsny wypadek nie odwraca 
od nas szlachetnych uczuć narouu francuzkiego. Przy­
czyna główna być tria w zacności charakteru , nieszczęśli­
wego Berezowskiego. Ci, co znali go przedtćm, wiedzą 
jaka to czysta i zacna dusza młodzieńca,/pełna miłości 
i dziwiezćj niewinności. Dla tego tćż francuscy towarzy­
sze robotnicy, zwiąc, go między sobą „la pucelle“ stają 
dziś silnie w obronie tej zacnćj, a tylko nieszczęśliwej 
ofiary despotyzmu, który go na f.talną rzucił drogę mor­
derstwa. Miejmy nadzieję, źe obrona przed sądem, pro­
wadzona przez p. Favre zgodnością, wyświeci wiele a zła­
godzi nawet i to oburzenie, jakie dotąd jeszcze zostało po 
tak nieszczęsnym czynie.

Wiedeń, 13 caerwca.
X. X Świetność uroczystości koronacyjnych, blask 

pereł i dyamentów, co jak promienie słońca odbijały z ko­
rony ś. Szczepana i narodowych strojów węgierskich, 
wszystko to przyćmione zostało aktami wspaniałomyślno­
ści cesarskiej. Ogólna amnestya dla Węgier dar tri ty­
sięcy dukatów dla. pozostałych Honwedów i wdów i sie- ' 
rót po nich—oto dwa najcenniejsze klejnoty godne ukors- ! 
nowanego króla, godne cesarza Austryi.

Wszystkie amnostye, jakie za naszych czasów r, I 
dano od r. 1848 aż do uspokojenia secessyońistów w Ame- | 
ryce i owej łudząećj pozorem łaski moskiewskiego cara, 
wyglądają jakby szych przy czystem złocie, wskazując, jak 
obydwa cesarskie akta są wielkićj doniosłości na terr z 
i dla przyszłości. Jednćm pociągnięciem piór« cesarz 
Franciszek Józef przernazał dwudziestoletnią blisko hi- 
storyą cierpień i narodowych boleści. Zatarł stanowczo 
wspomnienia tak wstrętne Węgrom. W Honwedn.ch usza­
nował miłość ojczyzny i dzielną obronę narodowi ń pr&w 
i swobód. Dziś niema więcćj emigrantów wę , orskich, 
jak niema więcćj malkontentów krajowych. Nieprzyja­
ciele Austryi nie mają już więcćj sposobności aby liczyć 
na rewolucyjne w Węgrzech stronnictwo, aby w danym 
razie obrócić je przeciw tronowi. Lecz przeciwnie po­
winni wiedzieć, że Węgrzy teraz są najdzielniejszą pod­
porą i obrońcami Austryi.

Tylko w ten sposób, jak pokazał węgierski król, da­
dzą się gaić narodowe rany. Tylko w ten sposób miłość 
między narodem a panującym wzrastać może i jednę 
utrwalić potęgę. Nie tyle więc sama koronacja , ile 
amnestya i pamięć o Hsnwedach, odnowiły wiekowy sojusz 
między Węgrami a królem, a największy węgierski patry- 
ota’, co rozumem i sercem wielkiego obywatela stawszy 
się pośrednikiem pomiędzy królem a zwaśnionym naro­
dem, największe panującemu i krajowi oddał usługi, ja­
kiegoś skromność^ swoją dosięgnął szczytu! Deak, 
szczęśliwy Deak, doczekał się ukoronowania dzieła swój 
wytrwałości i swych zabiegów. Nie chciał zastąpić osoby 
Palatyna, by królowi podać koronę, król nie mógł dać mu 
wielkićj wstęgi ś. Szczepana, bo tćj Deak sobie nie życzył, 
a nawet za mdła byłaby to nagroda; więc tćż Deakowi 
dał tylko cesarz swoją miniaturę ze skromnym jak on na­
pisem: „Franciszek Józef Franciszkowi Dea­
kowi n a pamiątkę.“ Wyswobodziciel narodu stanął 
w ten sposób jako przyjaciel mo archy. Majestat narodu 
stanął na równi z majestatem korony. Koronacja, am- 
nęstya, pamięć Honwedów, uczczenie Deaka — oto jest 
szczyt wysokości, na którym stoi dziś cesarz Austryi i król 
węgierski.

Doniósłem już, jak w Peszcie posłowie polscy byli 
serdecznie przyjmowani przez Węgrów. W czasie uro- 
czystćj przysięgi królewskiej znajdowali się na trybunie 
wraz z izbą niższą węgierską. Posłowie węgierscy zro­
bili im to wyszczególnienie, nieehcąe aby wraz z innymi 
członkami reichsratu byli tylko świadkami, lecz pragnęli, 
aby wraz z narodem węgierskim dzielili wspólną radość. 
Pomiędzy zaś niemieckimi c. węgierskimi posłami pano­
wać miało trochę kwasu. Z mowy prezesa izby na wiel­
kićj uczcie Węgrzy wcale nie byli zadowolnieni; zaś to­
ast przez Ziomiałkowskiego wzniesiony na obiedzie da­
nym przez Szenthywanego, prezesa izby, był z wielkićm 
uniesieniem przyjęty.

Macie już objaśnione przezemnie głosowanie delega- 
cyi naszćj za adresem i owe układy, jakie zajść miały po­
między nią a baronem Beustem. Takie głosowanie na­
stąpić nie mogło bez wzajemnych ustąpień, do których 
obydwie strony powinny były się skłonić. Delegacja na­
sza miała obowiązek czuwania n.-.d tćm, co istotnie kra­
jowi jest potrzebnćm, a czego szorstką opozycją uzyskaćby 
się pewnie nie dało. Stać twardo w upartćm zdaniu, po­
woływać się tylko na dawnićj wypowiadane słowa, a nie 
chcieć obliczyć się ściślćj z okolieznościamiobecnćj chwili, 
niechcieć wyruszyć z zaklętego koła kompetencji reichs- 
ratowej lub Verfassungu, trzeba być na to doktrynerem 
politycznym, ale nie politykiem. Można na takićj drodze 
zyskiwać wprawdzie oklaski pochopnych do nich oponen­
tów, ale i kraj narazić na dalszą błędną drogę bezskute­
cznych wymagalności. Godną obroną polityki z czasów 
systowania stali się posłowie polscy wiernym odgłosem

ronacya węgierska i Zjazd słowiański w Mo­
skwie. Co się tyczy pierwszćj z pomienionych spraw, 
panuje w niepodleglćm dziennikarstwie polskićm naj­
zupełniejsza w zapatryw aniu się na fakt ten jednomyślność. 
Wszystkie bez wyjątku potępiają zamach paryski jako 
grzeszny intencyą i brakiem zastanowienia, a w następ­
stwach swych tylko szkodliwy dla Polski. Czs s, Ga­
zeta Narodowa, Dziennik Lwowski, Dziennik 
Polski, Gazeta Toruńska zgadzają się w swćm po­
tępieniu najzupełnićj. Czas sam tylko jednakże „składa 
dzięki Opatrzności, że ręka Polaka nie skalała się krwią 
monarszą.“ O wystąpieniu deputacyi warszawskićj 
w obec cara nie znaleźliśmy jeszcze w innych dziennikach 
polskich szczegółowsz j. niż w naszym Dzienn ku 
wzmianki. (Zobacz Przegląd polityczny). Natomiast 
znajduje czyn ochotniczego serwilizmu panów So­
biesława Mieroszewskiego i Edwarda Lubieńskiego 
należne ocenienie w Dziennikach Polskim i Lwo­
wskim. Co się tyczy gazet, wychodzących pod 
cenzurą moskiewską, zawierają Gazeta Warszawska 
i Polska liczne i dokładne szczegóły o zamachu pary­
skim, naturalnie według gazet moskiewskich i Dzienni­
ka Warszawskiego, który w korespondencji swój 
paryskićj nie wstydzi się rzucać odpowiedzialności za 
czyn Berezowskiego na tych właśnie emigrantów, którzy 
przeciw niemu w pismach francuskich protestowali.

Koronacya w Peszcie wraz ze swemi amnestyj- 
nemi szczęgółami zajmuje podobnież kolumny galicyjskich 
miano wicie dzienników. Żaden z nich jednakże nie 
ziwiera tak obszernego i szczegółowego opisu tego uro­
czystego aktu, jak Czas, którego relacyąpozwoliliśmy tćż 
sobie dla tego zamieścić dosłownie w ostatnich numerach 
uaszego pisma. Obok koronacji węgierskićj, 
a może i z powodu nićj, trudnią się wszystkie dzienniki 
polskie, z wyjątkiem naturalnie wychodzących podcenzurą 
moskiewską, sprawą głosowania delegacyi galicyjskiej 
w przedmiocie adresu Rady państwa austryackićj. Wszak- 
żeż przejście od aktu, wieńczącego tak świetnie kilkuna­
stoletnie, wytrwałe i konsekwentne usiłowania jednego 
narodu „o historycznych prawach,“ do drugiego, 
posiadającego z pewnością nie inne i nie gorsze „prawa 
hi stor y czne,“ jest naturalnćm! Cała trudność i wąt­
pliwość na tćm tylko zależy, czy fakt owego głosowania 
jest rzeczywiście krokiem naprzód, na drodze zyskania 
praw równych a przynajmnićj podobnych węgierskim, czy 
tćż może tylko błędem i mylną rachubą polityczną. 
W wątpliwości podobućj zgadzają się z nami wszystkie 
dzienniki polskie, zachowując postawę wyczekującą a w 
każdym razie mnićj namiętną i stanowczą, aniżeli w spra­
wie wiadomćj uehwały sejmu galicyjskiego z dnia 2 
marca.

Co się tyczy wreszcie sprawy zjazdu słowiań­
skiego w Moskwie, ocenia Ga zeta Narodowa poró- 
wno z nami wystąpienie p. Riegera w parku moskiewskim 
„za Polską.“ Inne dzienniki, wypowiedziawszy swe 
zdanie, ograniczają się na referatach z przebiegu owej 
uroczystości, zamykającćj pono szereg objawów, spowodo­
wanych wystawą etnografi-zną moskiewską. Głos 
Wolny, wychodzący w Londynie, protestuje w artykule 
pod napisem Godność Narodowa, pizeciw wystąpie­
niu komitetu emigracyjnego w obec pp. Riegera i P lac­
kiego, uważając wszelkie już z nimi stósunki za grzech 
i występek przeciw sprawie naredowćj.

Gazeta Toruńska porusza w ostatnim swym 
numerze sprawę przyszłych wyborów naszych do parla­
mentu północno niemieckiego związku. Ważny ten w ży­
ciu publicznćm naszćia przedmiot nieomieszkamy wkrótce 
rozebrać obszernićj w kolumnach pisma naszego.
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KORONACYA W PESZCIE.
(Ciąg dalsz .)

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

« Trzy przedewszystkićrn sprawy zajmują w obecnćj 
chwili dziennikarstwo polskie: Zamach na cara, Ko-

W tćm uderzjda godzina 7. Pospieszyłem do ko­
ścioła Panny Maryi w Budzie (tak zwanego Pfarrkirehe), 
gdzie już byli zgromadzeni deputowani obu izb na wznie­
sionych po obu stronach kościoła trybunach amfiteatral­
nych ; cokolwiek wyżćj po prawćj stronie w osobnćj loży j 
reprezentanci ciała dyplomatycznego, wszyscy w gali, nie 
brakowało nawet posła brazylijskiego; przybyli oni do ko­
ścioła we własnych, prześlicznych powozach. Z Polaków 
widziałem w kościele hr. Gołuchowskiego w ubiorze na­
miestnika, Dr, Zyblikiewicza (między reprezentacyą Rady 
państwa) i księcia Leona Sapiehę, obu w stroju narodo­
wym. Powoli schodzili się najznakomitsi magnaci wę­
gierscy w strojach lśniących złotćm śrebrem i klejnotami, 
i zajęli odpowiednie miejsca. Najpiękniejszy urek na­
dają obrzędowi żony magnatów węgierskichi panie dworu, 
wszystkie w tak okazałych strojach, że oko ludzkie nie 
wie, czy to sen czy złudzenie; po największćj części cza- 
rującćj piękności, są one prawdziwą bo żyjącą ozdobą dzi- 
siejszćj uroczystości; błyszczy jeden naszyjnik z najdroż­
szych kamieni obok drugiego, jedna przepaska dyamen- 
towa obok drugićj. Hrabina Andrassy, żona prezesa mi­
nistrów, pracowała podobno kilka tygodni nad haftami 
swego długiego woalu, przeplatanego rzadkiemi klejno­
tami. Jedwab, aksamit i adamaszek we wszystkich bar­
wach nęcą oko widza. Lecz mimo wszelkich wdzięków 
pań węgierskich i przepychem swym uderzających stro-' 
jów, przedstawia się jeszcze bardzićj malowniczy widok 
przy bramie kościoła; w tćj chwili orszak królewski wcho­
dzi do kościoła wśród odgłosu wszystkich dzwonów i huku 
armat; 11 magnatów poprzedza orszak, każdy z n ch 
z chorągwią w zęku. Są to chorągwie krajów, policzonych 
do korony św. Szczepana. Niosą je hr. Emanuel Andrassy, 
hr. Szczepan Karolyi, hr. Szczepan Keglewiess, hr. Piotr 

i Pejaczewicz, hr. Władysław Battyanyi, hr. Aleksander 
i Erdody, hr. Antoni Esterhazy, hr. Antoni Sztaray, bąro- 
i nowie Albert Banffy, Jerzy Orczy i Józef Rudicz. Ubiory 

tych magnatów, to jakby samo złoto i klejnoty; buty hr.
I Esterha ego wysadzane dregiemi kamieniami. Po nieb 

szedł prezes ministrów hr. Juliusz Andrassy, ozdobiony 
otrzymanym właśnie orderem św. Szczepana, trzymał 
w rękach koronę, barono wie państwa zaś, między nimi 
także ban kro&cki, nieśli godła królewskie na czerwono-® 
aksamitnych/poduszkach. Hr. Andrassy w jedwabnym ubio­
rze koloru fjałkowego, w dolmanie podobnćj barwy, roz­
winął również wielki przepych w różnych przyborach, po­
trzebnych do ubioru węgierskiego. Jest to inteligentna 
i ujmująca postać. Dalćj arcyksiążęta w czerwonych 
ubiorach jenerałów węgierskich, po nich cesarz w ubio­
rze marszałka węgierskiego, mając po prawćj stronie bi­
skupa Lipowniczkiego, który niósł krzyż apostolski, po 
lewćj zaś stronie sędziwego hr. Emeryka Battyanego, któ­
remu każdy krok trudności robił. Poczćm szła cesarzowa 
w towarzystwie swego wielkiego ochmistrza i dwóch bi­
skupów: koniec sukni trzymała wielka ochmistrzyni dwo­
ru, a prócz tego towarzyszyły cesarzowćj pani Sennyey 
i dwie damy dworskie. Przy wejściu do kościoła czekał 
cesarza i małżonkę prymas węgierski kardynał Simor w peł­
nym ubiorze in pont.ificalibus wraz z episkopatem. Gdy 
wszyscy należący do orszaku miejsca swe zajęli, odbyły 
się odpowiednio uroczystemu aktowi ceremonie kościelne, 
z których najważniejszą jest włożenie korony św. Szcze­
pana na głowę króla. Aktu tego dokonali hr. Juliusz 
Andrassy, jako zastępca palatyna i arcybiskup ostrzyhom-
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ski, książę kardynał Simor. Była to urocza chwila, kiedy 
wśród odgłosu dzwonów i smętnych tonów muzyki ko­
ścielnej hr. Andrassy, włożywszy koronę na głowę króla 
i zwróciwszy się do lu u, pierwszy wykrzyknął: EIjen a 
Kiraly (niech żyję król). Właśnie uderzyła godzina 10. 
J k iskra elektryczna udzielił się zapał wszystkim, a okrzyk 
Eden wznosił się w Budzie i w Peszcie. Działa wtóro­
wały tym okrzykom Poezćrn biskup wesz? rimski Ra- 
noliler i bisku? z Weitzen Peittler koronowali cesarzową 
inną koroną, którą naród jeszcze Maryi Teresie w darze 
ofiarował.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PKUSY.
* Berlin, 14 czerwca. Podług wiadomości tu na­

deszłych zdaje się w rzeczy samój potwierdzać, że w roz­
mowach monarchów w Paryżu poruszono bliżćj kwestyą 
rozbrojenia. Cesarz Napoleon miał pierwszy postawić 
pod tym względem projekt, a car i król Wilhelm mieli 
wyrazić skłonność swą do rokowań cesarz fran 
euski zastrzegł sobie przedłożenie odnośnych pro­
jektów. Kr Ztg. oburza się na to i stara się w wstę 
pnym artykule udowodnić, że rozbroję: ie czyli tćż zmniej­
szenie l czby stojącego wojska w Prusach jest niepodo­
bieństwem; „przystanie na ten projekt, byłoby chcieć 
upadku państwa.“ Dla tych samych powodów’, powiada 
pomieniona gazeto, utrzymuje Anglia tak ogromną flotę, 
obawiając się Fraucyi i Stanów Północno-Amery­
kańskich.

Zebranie się konferencyi celnćj bez wątpienia nastąpi 
w początku przyszłego tygodnia, niezależnie od ratyfika- 
cyi punktacyi z dnia 4 czerwca. W kołach dobrze po­
informowanych panuje stałe przekonanie, że Bawarya 
jeszcze przed zebraniem konferencyi przystąpi do pun­
ktacyi z dnia 4 ezerwca.

Dowódzca badeńskieg ■ pułku artyleryi polnćj, puł­
kownik hr. Spoudek, przydany został hadeńskiemu posel­
stwu przy dworze pruskim jako pełnomocnik woj­
skowy.

i . Przeznaczony od rządu amerykańskiego na posła 
u dworu tutejszego historyk George Bancroft wyjeżdża, 
z Nowego Yorku parowcem hamburgskim „Allemannia“ 
nasamprzód do Southampton a stamtąd na Londyn do 
Berlina. Życzeniem podobno jest rządu amerykańskiego, 
ażeby poseł ich nie nie podróżował na statku an­
gielskim.

Wlsdomość o utworzeniu osobnego ministerstwa ma­
rynarki potwierdzi się. Ma to nastąpić w dniu tym, 
w którym jenerał Riebeu obchodzić będzie 50 letnią ro­
cznicę wstąpienia do wojska. Jenerał Riebeu jest obecnie, 
jak wiadomo, dyrektorem wydziału ministerstwa mary­
narki. Ludzie fachowi twierdzą, że teka nowo utworzyć 
się mającego ministerstwa dostałaby się kontradmirałowi 
Jachmannowi.

Oczekują tu przybycia cesarza Napoleona w końcu 
lipca. Kol. Ztg. twierdzi, iż cesarz Francuzów przed- 
sięweźmie podróż tę zaraz po wyjeździć sułtana z Paryża. 
Czy cesarzowa Eugenia towarzyszyć będzie swemu mę­
żowi, niewiadomo.

% Berlin, 13 czerwca. Król Wilhelm przybył wczoraj 
wieczorem nadzwyczajnym pociągiem z Paryża do Pocz­
damu i powitany został przez książąt krwi i jenerałów. 
Król u lał się następnie, w towarzyśtwi® marszałka dworu 
hr. i ücklera, na obiad do zamku Babelsberg, podczas 
kiedy pozostały orszak, prezes ministerstwa hr. Bismarck, 
rzeczywisty tajny radzca legacyjny Keudell, sekretarz !e- 
gacyjny hr. Wesdehlen, jenerałowie Moltke, hr. Goltz, 
Tresckow, adjutanci skrzydłowi major hr. Lehndoiff 
i książę Antoni Radziwiłł, lekarz przyboczny dr. Lauer, 
tajny radzca dworu Borek, udał się tym samym poeią- 
giem dalej do Berlina. Książę następca tronu, który dnia 
13 b. w. udsł się do swój matki, krolowćj Augusty, przy­
był do Poczdamu dopiero dziś z rana. Dziś przybył ró­
wnież do Poczdamu cesarz Aleksander z w. księciem Wło­
dzimierzem. Na spotkanie jego wyjechali do Frankfurtu 
n. M. jenerał-adjutant Bonin i tutejszy pełnomocnik woj­
skowy, adjutant skrzydłowy pułkownik Schweinitz i jene- 
ralmsjor L' es. Padezas bytności cesarza Aleksandra na 
dworze królewskim królewska familia zamieszkiwać bę­
dzie z gościem swoim zamek miejski w Poczdamie. Car 
wyjeżdża jutro wieczorem na Krzyż, Bydgoszcz, Toruń do 
Warszawy.

ATJSTEYA,
Wiedeń, 14 czerwca. Wiadomości z Chorwacji 

niemało tu rząd niepokoją i w sferach rządowych przebą­
kują o konieczności wcielenia Chorwacji do Węgier na 
mocy dawnych trakt (ów. W Fiume powtarzają się co 
dzień przeciw Chorwatom demonstracye możnego tamże 
stronnictwa zwolenników anneksyi do Węgier. Wczoraj, 
demonstracye te, jak ztamtąd donoszą, groźny przybrały 
charakter i Chorwaci byli podobno zmuszeni stawać 
w obronie własnego życia. Auneksyoniści wpadli do gma­
chu gimnazjalnego, potrzaskali ławki, podarli książki, 
zniszczyli gabinet fizykalny i złupili pokój dyrektora.

Słuchać, że cesarz zamierza rozciągnąć amnestyą,, 
udzieloną Węgrom, i do krajów przedlitawskich i całój 
emigracyi wolno będzie swobodnie powrócić do kraju.

Vaterland podaje kores: ondencyą z Hanoweru, 
W którćj czytamy: ,Z wie.rogodnych źródeł dowiaduje:: y 
się, że król pruski dał króbwćj hanowerskiej do wyboru: 
czy chce kraj opuścić, czy tćż uważ- ć się za gościa kró­
lewskiego i przyjąć do usług osobistych te jedynie sługi, 
które rząd królewski dla nićj przeznaczy.“ Korespondent 
oburza się na takie żądanie i sądzi, że królowa Marya nie 
ulęlsnie się pogróżek.

OA35TCYA.
* Parys. 14 ezerwca. Nastręczające się z poufnych 

pomiędzy monarchami narad kombimscye polityczne, przy­
głuszone wrażeniami świetnych a tuż po sobie następują­
cych uroczystości, wybitniejszą dziś po wyjeździe mo­
narchów pr ybierają cechę. Mianowicie co do kwestyi 
wsehodnićj zdsje się, podług wskazówek z kół dyploma­
tycznych, nie ulegać wątpliwości, że pierwotna doniesie­
nia o zupełnćtn w sprawie tćj porozumieniu się mocarstw 
zbyt były optymistyczne. Wyraźnie podobno bowiem 
oświadczył tak lord Cowley, jak książę Metternich, że 
jakkolwiek przystają na wysadzenie komisji, mającej 
zbadać położenie Krety, to jednak rezultaty tych badań 
kynajmnićj dla rządów ich nie będą obowięzujące. Mylnie 
przecie utrzymywano, że polityczne ztąd nieporozumienia 
Spowodówały cara Aleksandra do zaniechania zamierzo- 
nćj, jak wiadomo, podróży do Londynu. Car niepoje- 
thał podobno jedynie z powodów etykietalnyeh, bo nie 
odebrał zaprosili wprost od krolowćj Wiktoryi. Z osta­
tnich dni jego pobytu w Paryżu opowiadają w kołach 
iworskich jednozgodnie, że od dnia zamachu widocznie 
sposępniał. W ciągu wycieczki do Fontainebleau siliła 
się cesarzowa żywą i wesołą rozmową uprzyjemnić mu 
ostatni dzień jego pobytu we Francji, a przecież smu­
tny wyraz jego twarzy nie rozjaśnił się ani na 
chwilę. Przed wyjazdem do Fontainebleau przyjmo­
wał car deputacyą, złożoną z dziewięciu Anglików, po 
»iększćj części osiadłych tu angielskich pastorowi ich ko-

ścielnycb, którzy złożyli mu adres, ¿00 podpisami opa­
trzony, a winszujący szczę-liwego i jścia zama«hu. Car, 
który niedobrze mówi po angielsku, dziękując deputacyi 
w języku fra cuskim, powiedział, żc współczucie to szcze­
rze go wzruszyło i przyczyniło się nismało do ulżenia 
glębokićj boleści, Którą zamach dotknął jego serce. Je­
den z pastorów ofiarował C;.rowi na pamiątkę księgę, za- 
wierająeą tłómiczi nie z pisma św. w 120 językach, oraz 
i biblią tfói:acz-,ną-na ięzyk chiński.

Jak dziwne Kontrast) ! W pałacu Elyzejskim rezy­
dować będzie po carze Alekssndrze — sułtan. Mile go 
snąć Paryż nęci b już dnia 20 b:n. wyjeździ z Garo- 
grodu. W pawilonie Marsan, dotychczasowej rczydeueyi i 
króla «ruskiego, mieszkać będzie wice,ról Egiptu, i 
Z powodu spodziewanego przyjazdu sułtana odświeżają tu | 
znaną anegdotę, podług którćj Abdul Meziz jest spol.re- i 
wniony z cesarzem Nsapoleoneai. Mieli bowiem korsa­
rze w r. 1788 zabrać do niewoli piękną kreolkę, pannę 
Dubuc de Ritiery, z rodfiny Tacher de la Pagerie (do 
którćj, jak wiadomo, należała i cesarzowa Józefina) 
i uwieść ją do Stambułu, gdzie ówczesny sułtan Selim III 
wyniósł ją do godności sułtanki. Byłaby więc babką pa­
nującego dziś sultaua.

P. Prunevieille, w którego składzie Berezowski ku­
pił fatalny pistólet, tłómaczy w Temps powód pęknięcia 
pistoletu. Pistolet był nowy, wypróbowany i w dobrym 
stanie, ale należał do poślednich Berezowski zapła­
cił za niego tylko 8 franków. Takie pistolety nie 
kwalifikują się do silnego nabijania kulami. Używają 
ich zwykle przy małych wiejskich uroczystościach wesel­
nych i chrzcinach. O procesie Berezowskiego donosi 
Patrie, że śledztwo już w tych dniach będzie ukończone. 
W usposobieniu młodzieńca nic się nie zmieniło; jest 
tylko rozmowuiejszym i z większą jeszcze, niż dotąd, sta­
nowczością zaręcza, że nie miał spólników. W ranę jego 
zapuszczają jod; nie tak prędko podobno ona się zagoi, 
ale mylnie donosiły dzienniki, jakoby w skutek boleści 
miał był Berezowski popaść w letsrg. Sen tylko jego 
jest nader niespokojny.

Na ostatnim balu u hr. Goltza nie zbywało i na oso­
bnym bufecie — piwnym. Przyjmujący gości na pierwszćm 
piętrze hr. Solms, który miał polecenie nie wpuszczania 
gości do głównćj sali aż do przybycia monarchów, prosił 
ich u jćj wnijścia, aby zechcieli się tymczasem pofaty­
gować do ogrodu, a chcąc w ©bec gości niemieckich zła­
godzić wrażenie surowego przestrzegania przepisu, mówił 
itn grzecznie: „Dla naszyah niemieckich rodaków’ jest 
w ogrodzie piwo, wolno tam i cygara palić.“

Pożegnanie króla Wilhelma z cesarzem Napoleonem 
i cesarzową Eugenią miało być nader serdeczne. Z ce­
sarzową pożegnał się król na peronie tuileryów. Pocało­
wał ją w rękę i prosił ponownie, aby zechciała z dostojnym 
małżonkiem swoim oddać królowi rewizytę w Berlinie. 
Cesarzowa odprowadziła króla do pojazdu/ Na dworcu 
kolei uścisnęli się dwaj monarchowie a król wsiadając do 
wagonu, rzekł do cesarza: „Sans adieu, mais au revoir 
à Berlin.“ Gdy pociąg ruszył, jeszcze król wyjrzał z wa­
gonu i kłaniał się ręką gościnnemu gospodarzowi, który 
mu wzajemnie jeszcze ręką posyłał pożegnanie.

O cesarzu Maksymilianie znowu niepokojące krążą tu 
pogłoski a Liberté pisze nawet, że„dziś pewnie już nikt 
nie będzie utrzymywał, iż brat cesarza Franciszka Józefa 
jest jeszcze przy życiu.“

Telegramy.
•' Petersburg, 16 czerwca. Deputaeya słowiańska wy-’ 

stósówała przed'odjazdem swym wyrazy pożegnania i dzię­
kczynienia do ludu rosyjskiego, do wielkiego ludu rosyj­
skiego, który poznali, bawiąc wśród niego. Wzajemne zbli­
żenie się wszystkie!) Słowian nie ma żadnći kogokol- 
wiekbądź narażojącćj politycznćj tendencji, może jedna­
kże wpłynąć na rozwój ogólnćj cywilizacji.

Wiedeń, 15 czerwca. Posłany przez księcia serb­
skiego na uroczystość koronacyjną prezydent senatu 
serbskiego Marynowicz otrzymał od cesarza austri­
ackiego wielki krzyż orderu Fanciszka Józefa. — Gene­
ral Korresponden z ogłasza wieści o podobno już 
nastąpionćj lub nastąpić mającćj dymisji dowódzcy armii, 
areykaięcia Albrechta, i ministra wojny Johna za zupełnie 
nieuzasadnione.

Pmt, 15 czerwca, Na dzigiśj odbytćm posiedzeniu 
klubu stronnictwa Deakowego proponował deputowany 
Somssich projekt do prawa, którym prawo wyborcze we 
Węgrzech ma być rozszerzonćm także i na żydów. Obe­
cni ministrowie oświadezyli, iż kwestya żydowska w po­
łączę; iu z prawem inkolacyjnćm, przez rząd wnieść się im- 
jącćm, przyszłćj jesieni załatwioną zostanie.

Paryż, 16 czerwca. Nadeszłe z Aten wiadomości 
z dnia 12 bm. potwierdzają, iż Kreteńczyey pobili Ome- 
ra paszę.

Floreccya, 14 czerwca. We względzie dóbr ducho­
wnych przyjdzie zapewne do porozumienia między komi­
sją izby deputowanych a ministerstwem.' — Wedle 
obiegających tu wieści Ojciec święty miał ciężko zacho­
rować.

Flerencya, 15 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby deputowanych odrzucono 162 głosami przeciw 114 
wniosek deputowanego Crispi, żądający parlamentarnego 
śledztwa co do użycia funduszów tajnych podczas pierw­
szych 4 miesięcy 1867 r.

Bukareszt, 15 czerwca. Książę Karól rumuński udał 
się dziiaj w podróż do Braiły, Galaczu i nad ujścia Du­
naju, zkąd wyjedzie się następnie do Besarabii i odwiedzi 
Mołdawią.

17 fzcrwea. 5Z powodu Knstabnię- 
«••a «•esarsE» ftnpoieona wie hyle» u ciieg-« rcs*eg>- 
cyi. Siisssa retiarzona przyjmowała przybyłą 
tsi basśeńgką w. książęcą jiarę, oraz Sarsibicjfa 
1 BipaS inę Flandryl.

[Bracia Mamroth.]
Berlin, dnia 17 czerwca.
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w Poznaniu.

Mamy obowiązek zdania sprawy z dwóch ostatnich 
przedstawień, sobotniego i niedzielnego. Pierwsze dało 
nam sposobność podziwiania talentu p. Rapackiego w je- 
dnoaktowćj, pięknćj, dobrze przeprowadzonej sztuczce 
z francuskiego: Uściskajmy się, któremu ze wszech 
miar godnie sekundowała pani Hoffmann w roli Berty.

Pani Baranowska, w monodramie ze śpiewami Zosia 
dr uch na, po raz drugi w tym roku dawanym, zasłużyła 
obie na huczne oklaski publiczności, żywością i natural­

nością gry. śpiewu i tańca. Role wieśniacze, zawsze u nas 
cenione, są. jak się zdaje, specjalnością tćj artystki. Trze- 
eim numerem sobotniego repertoaru była Piosnka W u- 
jaszka. O wartości tego utworu młodego Fredry 
mieliśmy już w roku przeszłym sposobność wydania na­
szego sądu. Nasza powszechność w Piosnce gustować 
nie może. Jest to dowcipny może ale zawsze wybryk nie­
co hulaczój muzy, więcej dla inęzkiej publiczności, jak 
dla żzńskićj stósowny. Nasza publiczność, uważając 
teatr za schadzkę :■ dzienną i nie przebierając w sztu­
kach, pragnie widtieć tylko utwory, których słuchać 
mogą bez zarumienienia się nasze matki, żony i córki. 
Tego o Piosnce powiedzieć niemożna. Przebaczyli­
byśmy nareszcie sł ,w • lub alluzye, niezupełnie poprawne, 
gdyby sens sztuki miał jakąś obyczajową dążność. Lecz i na 
tćm jćj zbywa. Niedzielne przedstawienie wypr wadziło 
na scenę od dawien dawna znane tłómaczenie niemieckiej 
sztuczki Nestroya Galganduch, czyli trójka 
h u 1 taj sk a, niegdyś tak popularnej. Publiczność, zwłasz­
cza zamiejscowa, doznała pewnego zawodu—o który wsze­
lako dyrekcji teatru obwiniać nie chcemy — z powodu wy­
boru sztuki. Powszechnie bowiem spodziewano się pierwsze­
go. wystąpienia pani Modrzejcwskićj w roli Maryi Stuart, 
na które z niecierpliwością czekamy. Dobra gra prawie 
wszystkich artystów, występujących w niedzielę, nie zatarła 
całkowicie wrażenia na pewnćj części, októrćm wspomnie­
liśmy. Natomiast wywołała rzęsiste i częste oznaki zado- 
wolnieaia tych, którzy lubują się w utworach, jak trójka 
hultajska.

O teatrze krakowskim a mianowicie artysce pani Mo- i 
drzejewskićj, która dziś po raz pierwszy w tym roku wy- i 
stępuje u nas na scenie w roli Maryi Sztuart, otrzymujemy ' 
następującą korespóndeucyą z Krakowa:

Recenzye wasze o artystach krakowskich, bawią- ; 
eych obecnie w Poznaniu, obudzają w publiczności tutej- ; 
szćj wielkie zajęcie. Powody łatwe są do odgadnienia. i 
Wpływają na to względy osobiste, rodtinne, miejscowe, ■ 
narodowe i artystyczne, a przedewszystkićm uczucie mi ",[ 
łości własnćj publiczności, która, wydawszy wyrok o tea­
trze w ogólności a o każdym artyście w szczególności, 
z ciekawością porównywa zdanie wasze ze swojćm, ciesząc 
się, gdywypadnie zgodnie, upierając się często gorączkowo 
przy swojćm, gdy jak to miało miejsce wniedawnćj recen- 
zyi o teatrze, czyniono wymówki dyrekcji, lub gdy padnie 
nagana na którego ż ulubionych naszych artystów.

Możeeie sobie zatórn wyobrazić, jakie tu uczyniły wra­
żenie karcące i może zbyt surowe słowa, jakich Dzien­
nik wasz użył wrecenzyi, powstając na pewne usterki pe­
wnćj niezadawalaiąGĆj reprezentacji.

Ale poszedłbym o zakład, że się nie domyślicie, jak 
sobie wytłómaczono i tojedBomyślnie prawie, powód złego 
humoru waszego krytyka. Poznań się dąsa na krakow­
ską. dyrekcyą, Poznań się czuje upośledzonym, obrażonym, 
indeirae! Ale o co? proszę zgadnąć 1 Nie ehcąc was 
skazywać, na edipowe tortury, wyjawię tajemnicę, tylko 
mnie nie zdradźcie, na Boga! bo Krakowiacy nie lubią żar­
tować i biada temu, co ich podsłucha.

Owoż tedy wiedzieć trzeba, żc w rzędzie klejnotów, 
któremi tak wielce względem publiczności naszćj zasłużona 
dyrekcja k ronę sceny ozdobiła, pierwsze zajmuje miejsce 
(zdaniem publiczności krakowskićj) p. Modrzejewska i my­
ślę. że w tym względzie nie zajdzie niepórozumi śnie z pu­
blicznością poznańską. Ale niedość na tćm. P. Modrze­
jewska zdobyła sobie swoim znakomitym talentem, nie­
zmordowanie naprzód pestępującćm wykształceniem i pe­
wną intuicyą, nie tylko ogólne uznoiiie publiczności, lecz 
nadto stała się. że tak powiem, bożyszczem iicznćj, gorąco 
czującćj, estetycznie zapaloBÓj falangi fanatyków, dla któ­
rćj bez ulubionćj artystki teatr jest bez ciepła i światła 
Nieprzypuszczając tćż, by ktokolwiek innego mógł być 
zdania, tłómsczą sobie zły humor Poznania nieobecnością 
p. Modrzejewskiej na scenie poznańskićj. O ile się mylą 
lub zbliżają do prawdy, wasiaij rzecz osądzić, ja zaś nie- 
chcąc się mieszaćfw niebezpieczne spory, ztąd powstać 
mogące, ograniczam moją denuncjacją na skonstatowaniu 
faktu.

Gdy wszelako mogą się znajdować między wami ama- 
torawie, a myślę, że ich liczba jest legia, którzy podzie­
lają zdani® fanatyków krakowskich, sądzę, że pożą­
daną wam będzie wiadomość, że p. Modrzejewska, w:ó- 
ziwszy ze Lwowa, sięgnie po nowe laury niebawem w Po- 
cnauiu, które jćj łatwiej będzie zdobyć, niż te, jakie sobie 
na przebój, mimo niechęci dzienuikarskićj we Lwowie 
zdobyła.

Wiecie bowiem, lub może nie wiecie, że Lwów zaj­
muje pierwsze miejsce w rzędzie miast polskich pod wzglę­
dem wysoko rozwiniętego ducha parafianskiego i zaścian­
kowego nepotyzmu. Utworzyła się tćż tam intryga 
(bez miłości), aby wyższość artystki naszćj przyćmić 
niechętnemi recenzjami, zapobiegając tym zużytym, lecz 
często udającym się fortelem, aby wyższość artystki kra­
kowskiej zbyt nieuwydatniła niższości artystów sceny 
Iwowskićj.

Użyto do tego agitatorów, biorących w mitrę; ryzę, 
agitacje literackie i teatralne, i przyznać trzeba, że dość 
zręcznie, dzięki rutynie nabytćj długą wprawą

Zapowiadano już z góry i to przed pierwszćm wystą­
pieniem p. Modrzejewskićj, że blask jćj sławy artystycznćj, 
zdobytćj w’ Krakowie i Poznaniu, zgaśnie, skoro się ukaże 
na świetnćj (zdaniem agitatorów) scenie stolicy Jaśnie 
Wielmożnćj Galicji, jak przezwał okrutny i nieznośny we- 
re iyk Kraszewski.

Wielu, się tćż znalazło szczerych przyjaciółnsszćj ar- 
tystki którzy jej radzili, aby się nie narażała na niechęć 
z góry powziętą, chociaż z dołu powstałą; lecz jak mó­
wiono nieraz wierszem i prozą: niebezpieczeństwo 
podwaja odwagę bohaterów.

Pani Modrzejewska, która jeżli nie bohaterów to bo­
haterek charaktery tak wyczerpująco wyatudyowała, po­
czuła, że ho?.or artystyczny nakazuje stawić czoło intrydze 
i zgnieść głowę hydry agitatorskićj.

Podziwu godna śmiałość ta otrzymała nagrodę w po­
wodzeniu, przechodzącym nawet oczekiwanie samći arty­
stki Z podejrzliwą obojętnością przywitana z początku, 
umiała ona za pierwssćm wystąpieniem pozyskać sobie 
liczny zostęp zwolenników między prawdziwymi znawcami, 
a przy ostatniej reprezentacji (Marya Sztuart) obsypano 
ją bukietami

Pokonani agitatorowie, osamotnieni w skutku ogólnćj 
dezercji w swych szeregach nie mogąc już wystąpić prze- 

i ciw faktom, których świadkami były tysiące, zmienili, n o- 
; lens volens, taktykę i receszye zrazu tak niechętne 
; w końcu zamilkły, jakby sparaliżowane zawodem swego
; planu

Ale widzę, żem się rozgadał, a przez to ściągnę może 
na siebie podejrzenie, że i ja należę do tćj kohorty nie- 

i szczęśliwych, którzy zostają pod urokiem nietylko talentu, 
; lecz i wdzięków pani Modrzejewskićj. Niebędę się wy­

pierał... bo cóż? choćby i tak było, czy nas to mało takich
i i jakich!

Dodam tylko jeszcze zachowaną na wety nowinę ar-

cyważną dla amatorów teatru, że hr. Fredro natchniony 
talentem artystki, wziął sięstante pede do napisania 
sztuki dia nićj, będącćj już prawie na ukończeniu. Za­
pewne jeszcze przed wyjazdem naszego teatru z Poznania 
nowość ta ukaże się na scenie waszćj.

’‘liadsBłości »itehcowe j potoczne.
* Poznań, 17 czerwca. Członkowie tutejszego bra­

ctwa strzeleckiego ukończyli onegdaj coroczne zieloncśwutkowe 
strzelanie do tarczy. Najlepszym był strzał pana Zakrzewicza, 
rzeźnika tutejszego. Królem nie proklamowano go jednakie, gdyi 
zachodzi wątpliwość, czy strzelił z własnego sztucera, czy tói 
z obcego Pomimo iż tak p. Zakrzewicz, jak i drugi członek 
bractwa, który był w posiadaniu tztucera, z którego najlepszy 
padł strz.ł, zeznali, że szturer był nabyty przed wystrzeleniem 
przez p. Z .krzewicza, rada nadzorcza, czyli tak nazwani stołowi 
braciwa, postanowiła króla nie preklamow-ć i, jeżeli nas dobrze 
poinformowano, wyjaśnienia sprawy tćj dochodzić na drodze są­
dowej. Nam się zdaje, że sąd się w sprawę tę wcale nie wda, 
a radzie nadzorczćj wystarczyć musi zeznanie p. Zakrzewicza, 
iż sztucer, z którego najlepszy strzał padł, był jego własnością. 
D ugi najlepszy strzał uczynił również Polak, lecz podobno za­
rzucają mu to samo, co p. Zakrzewic«(owi.

— * Trzecie zebranie plerwssój konferenoył dyrektorów 
wyższych zakładów naukowych w W. Księstwie Poznańskiem od­
było się w piątek dnia 14 bm. w izbie posiedzeń król, prowin- 
cyalnego kolegium szkólnego. Na zebraniu tćm radzono najpierw 
nad nauką języka łacińskiego w szkołach realnych i uznano ogól­
nie potrzebę pomnożenia godzin tćj nauki w wyższych klasach. 
Następnie wywiązały się obszerne i gruntowne rozprawy nad 
nauką turnipjów w wyższych zakładach naukowych, w którćj wy­
świecono jćj dotychczasowe liczne niedostatki, pomiędzy któremi 
niepoślednią gra rolę brak nauczycieli, posiadających dostateezne 
naukowe w tym przedmiocie wykształcenie i brak lokalów, gdziehy 
się ćwiczeń a turniejowe w każdćj porze leku odbywać mogły. 
Podobne lokale posiadają bowiem tylko realna szkoła w Pozna­
niu i Międzyrzeczu. Ts i inne niedostatki wyświecił w referacie 
swym dyrektor dr Metbner z Gniezna, z którym zgadzał sięjw swym 
korn feracie dyrektor dr. Gerber w Bydgoszczy; ostatecznie uznane 
potrzebę ograniczenia ćwiczeń turniejowych, których jedynym ce­
lem ma być zachowanie zdrowia i zmocnienie c ała, prócs tego 
powinien zakład każdy postarać się o własny, osobny lokal do 
turniejów. Posiedzenie to z małeini przerwami trwało od 8 go­
dziny z rana do 3 po południu. Wieczorem obejrzano plac i lo­
kal turniejowy szkoły realnćj a następnie zebrali się wszyscy 
członkowie konferencyi u dyrektora Sommerbrodta.

— * Parowleo Warta przewoził wczoraj po południu 
osoby od mostu Ghwaliszewtkiego na Miasteczko i do Dębiny, 
a ztamtąd napowrót do miasta. Uważaliśmy, że udział w prze­
jażdżkach był bardzo liczny.

— * Brama Berlińska jest od dziś dnia zamknięta dla 
wozów, natomiast dla pieszych pozostawione jest przejście przez 
wał forteczny, tuż obok bramy.

— * .Kalendarz. Jutro, w wterek dnia 18 czerwca, 
Marka i Marcelina; w kalendarzu słowiański!» Długosła- 
wa Wschód słońca o godzin o 3 minut 46, zachód o godzinie 
8 minut 16.

Przybyli do Poznania dnia 17 ozerwea.
BAZ A Ii. Niemo owska z Sliwnik, Morawski z Ociąża, Łącki 

z Posadowa, hr. Peniński z Wrześni, Skórzewska z Mat. Jeziór, 
Sczaniecki z Międzychodu, Koszutski z Wargowa, Zakrzewski 
z Ru niczyska, Chłapowski z Bonikowa.

il-jJEB DC NO CD. Modlibowski z Kromolic, Krzyżanowska 
z córką z Swadzimia, hr. Czarnecki z Gogolewa, Gożmirski 
z (hnbska, Grochowski z Miłosławia.

POD f ZARNYM ORŁEM, Wicborkiewicz i syn z Kicina, Ci­
chowicz a żoną z Rydlewa, Brzeski z żoną z Jabłkowa, Czer- 
kaski z M rocławia, Budziński z Ujazdu, Voge z Ostrowa, 
Wisliceny z Konarskiego, Wychlińska z Unii.

STZRNA i;O’Etj El-ROP 8KI. Hr. Skórzewski z Czerniejewa, 
MaszyńskazSiembowa, Radoński z Dominowa, Otocki z Gogo­
lewa, Daniel z Stuoi, Eckmeyer z Meeranu, Pils z stostrą 
z Ostrowa, Buszyński z Drezna, Ulatowska z Królestwa Pol­
skiego.

, srseissysi i
0 Poil&ń, 15 czerwca. Czas mieliśmy wciąż piękny z ma- 

łemi deszczykami i niekiedy przejmującym chłodem.
Podług spływających z rozmaitych stron wiadomości stan 

ozimin, mianowicie żyta, ma być nader zadewalniającym, do ezego 
też nieustannie przyjazne powietrze się przyezyn;a. Z tego po­
wodu ochota do tranzakcyi zbożowych nadzwyczaj osłabła, a co 
dopiero właśnie miniony jarmark wełniany wstrzymał niemal 
wszelki do miasta dowóz zboża. Niektóre tylko partyjki przybyły 
na targ nasz, znajdując trudny odbyt, najwięcćj na potrzeby miej- 
scowćj kongumcyi.

Na pszenicę nie robiło się niemal wcale interesów; wy- 
jątkowie piękne, ważne ziarno nabywano do młynów. W Berli­
nie przeważała również bezszynność i tendeneya ku obniżeniu 
się cen, szczególnie w terminach, w których sprzedająey 1’/, tal. 
na węcplu chętnie ustępowali. Obrót przecież był miernym i tylko 
wcieraj nieco ’■> ięcćj, z powodu nadeszłych ze zagranicznych pla­
ców korzystniejszych dep?S’, było ruchu. U nas płacono za wy­
borowe gatunki tal. 89—92, pstre tal. 83—87, ord. śniade tal. 
74-80.

Żyto było bez zapytsń. Na termina brak kupująeyeh, 
a ostatnie deszczyki, służące nadzwyczaj wegetacyi, wywołały 
taką baissę w tym pradukcie, że podobnćj dawno w Berlinie nie 
pamiętają. Wczoraj wszelako raport» ze zagranicy ten stan nieco 
zmieniły i jakkolwiek sprzedaż szła jeszcze trudno, to postępo­
wano jednak w niektórych razach pełne ceny tygodniowe.

U nas dewiezieno z Polski żyto nie było zalecającćj się 
kondycji i ztąd też tylko po cenach bardzo zniżonych dało się 
umieścić.

Za 83—85 fant. cel. wagi tal. 64—66, za lichsze i lżejsze 
ziarno tal, 53—57 za węcpel.

Jęczmień — szląski szczególnie był jeszcze da sąsied­
nich gorzelni poszukiwanym. Za funt. 70 tal. 51—55 za węcpel.

Owies — dla wielu ofert ze Szląska wciąż nadchodzących 
po zniżonych tylko cenach dawał się bez trudności umieszczać. 
Tal. 33—38 za węcpel.

Groch jest zawsze dobrze płaconym. Tal. 64—68 za 
węcpel.

Okowita pozostawała w tym samym co żyto stanie. Mało 
w niej obrotu, ale ceny nie uległy wielkićj redukcji. Tal. 19’/, 
-do 20 za 8000 Trał

Mąka ze Szląska nieustannie nas dochodzi, ale doznaje 
trudnego zbytu.

Podług sprawozdania komisy: wełn. dowieziono na ubie­
gły jarmark wełniany nadspodziewanie 962 centnarów wlęcćj, 
jak w roku zeszłym. Płac« no zaś w przecięciu za gatunki pię­
kne, cienkie: 13 tal. 18 sbr.

„ średBie 10 14
„ poślednie 6 8

na cetnarzo wyżej, jak na przeszłym jarmarku. Z eałego dewezu 
mało co pozostało niesprzedanego.

Usposobienie giełdy pieniężnćj tv Berlinie było mocne, 
chnć brak obrotów codziennie się wzmaga. Austryackie nawet, 
które oststeiemi czasy były nader poszukiwanemu, były tiudne do 
umieszczenia. Natomiast na papiery rosyjskie ogromny popyt, 
szczególnie pożyczka 5 proc. Stieglitza pokupną. Pruskie trzy­
mają się również mocno. — Kredytowe o % procent wyżćj pła­
cono. “ Berends et Pilaski.

Gdańsk, 15 czerwca. Powietrze po większćj części zimne, 
pochmurne i częste deszcze. Na targach zbożowych w Anglii 
panowała w tym tygodniu niezwykła bezczynność. Pszenica kra­
jowa pomimo nider małego dowoź1 tylko przy ustępstwie dwóch 
szylingów na kwarterze znajdowała kupców Piękna pogoda, 
lubo na teraźniejszą porę za nadto gerąca, zmniejszyła chęć do 
kupna towaru im "'«rtowanego a lubo właściciele byli gotowi 
sprzedzwać pszen cę o 1 szyling tanićj jak w zeszłym tyg-rdniu, 
mało tylko zawarto interesów. Jęczmień wszystkich gatunków 
żądany’ po cenach zeszłego tygodnia. wiec trudny ma odbyt. 
Groch o 2 szylingi tańszy.

We Franyi targi w prawd ie mało ożywiony jednakie 
przy małych dowozach krajowych i zagranicznych eony pszenicy 
w przeciągu tygodnia podniosły się na wielu placach o 50 eent. 
do ! franka na kwarterze. Ceny mąki ulegają ciągłym bardzo 
znacznym fluktuacyem i są atósunkowo o wiele niższe od cen 
pszenicy. Żyto bez zmiany, towarienjuż wyczerpnięty irzadkona 
targach się znajduje Owies dobry osiągał seny zeszłego tygo­
dnia, gatunki podf-zędne o 20 cent tańszo.

Na naszym placu przy b irdze ograniczonych tran­
sakcjach zaraz w początku lygo inia ceny pszenicy co­
fnęły się o !0 guldenów na łaszcie. W następnych dniach 
chęć do kupna jeszcze więcćj osłabła, a ceny zachowały tenden- 
cyą do ddszego zniżenia. Tylko towar wyborowy z wysoką 
wagą lub bardzo jasny choć lżej«zy znajdował kupców, wszy­
stkie zaś gatunki średnie i podrzędne były zupełnie zaniedbane 
i nie miały odbytu chyba po b.«rdzo zniżonych cenach.

Ceny żyta dobrze się utrzymują a nawet wzmacniają.
Owies i jęezmień bez zmiany.
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Pszenicy jasnéj 
„ szküstéj 
„ pstréj 
„ ordynaryjnej

Żyta
Jęczmienia
Grochu

fnat. łut. fant . hit. Ul. ßgr. fen. tal. .“C*P- fen
82 15 do 84 14 3 23 8 do 3 28 8
81 25 ,ł 85 4 3 25 — jj 3 28 8
81 -25 ÎJ 83 2t 3 15 — y, 3 23 8
75 17 łł 80 16 2 6 S )| 3 10 —

2 13 8 Jł 2 18 —

1 20 — 1 27 —
2 — — t» 2 10 —

Aleksander Makowski i Sp.

Poznań, 16 czerwca Mąka pszenna nr. O 6%—7 tal, nr, 
0 i 1 6—G*/4 tal, mąka rżana nr. O 4%—4% teł., nr. Ó i 1 
4'/,—4% tek pk Ba cent. kez akcyzy.

— * Ucina. Wrocław, 14 czerwca. l’o skończonym 
tu targu na wełnę skupowano, jak to zwykle bywa, reszty pozo­
stałe po tutejszych składach. Zakupy te mnićj jednakże były 
znaczne niż zwykle, poiieważ tą rażą dopytywania rozciągały 
się tylko do gatunków cienki h i bardzo cienkich, pud względem 
których zuachodziło się jeszcze kilku reflekt nitów. Potrzeba ga­
tunków średnich pokrywa się obecnie na targach w Poznaniu, 
Landsbergu, Szczecinie i Berlinie, gdzie ż trudnością utrzyma się 
w równym stopniu płacona tu podwyżka. Zapewniono natomiast 
jest może w najbliższej przyszłości pozycya produktu szląs- 
kiego.

— * Chmiel. Norymberga, 13 czerwca. Wiadomo­
ści z okolic prbduki yjnych o stanie chmielników nudcliodące 
brzmią wprawdzie bardzo pomyślnie w skutek żyznego wciąż po­
wietrza, wszakże słychać tćż już tu i owdzie skargi na robactwo, 
które z powodu chłodnych nocy i gorących dni zdaje się mno­
żyć nadzwyczajnie. Rozwój dalćj roślin wielo pozostawia do ży­
czenia na mokrych gruntach. Zapasy towaru z 1866 r., pokry­
wające potrzebę momentalną, nie były jeszcze nigdy w latach 
poprzednich o tym czasie tak małe jak obecnie. Obrotu od ty­
godnia nie było prawie żadnego a notowania cen następujące:

Zwykły towar targowy 110—120 flor. Chmiel z Altdorf, 
Hershruck 113—127 flor., z Hallertau 120—130 flor., z kraju 
Spalt 130—140 flor., górno-austryacki 118—125 flor., alzac-i 115 
do 125 flor., za chmiel z 1865 r. z dobrą mąką 60 — 70 flor.

— * Horb (sad górn. Nekarem w Wyrtembergii), 11 czerwca. 
Przed dwoma jeszcze tygodniami groziło chmielnikom tutejszym 
niebezpieczeństwo zmarznięc a, ronieważ termometr podczas kilku 
nocy spadł aż do zera; teraz jednakże pokrzepiły się takowe pod 
wpływe n gorących dni i ciepłych deszczy i rozwinęły tak szybko 
i pomyślnie, że chmiel już do wysokości 15 stóp dochodzi. Ło­
dygi i liście są silne i bujne a robactwo rzadko gdzie się zna- 
chodzi. Chmiel stary od dawna już rozprzedany, płacono zań 
115—180 flor. Na wystawę paryską z Wyrtembergii posiano 40 
okazów chmielu, które urząd centralny dla rólnictwa przyjął 
i bezpłatnie do Paryża przesłał.

<S8e#d» 17 czerwca.
Pozn. nowe listy zast, 4% 89 płac. — Poznańskie listy 

r nt. 90 płac. — Pozn. akcye banku p, ow. — żądano. — 
Pean. S°/o shlig. prow. —płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd.—
Poza. 5 7o obli?.

■ Szub.
Obry — żąd. — Pozn. 4'/,% 
4V, % oblig. pow. — pł. —

oblig. pow. 92 
Bank, połsk.

- * Hąfeą. Berlin, 15 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 
5V4-5’/„ tal., nr. 0 i 1 5’„-5% tal., mąka rżana nr. 0 4% 
—4’/,, tal.. nr. 0 i 1 4’,,—4' , tal. płac, za centa, bez akcyzy.

płacono.
82’/, płac.

Zyto: na czerw. 59’/,, na czerw.-lip. 59, ni lip.-sierpień 
56%, na sierp.-w rzęs. 54%, na wrzes.-paźdz. 53, na jea eń 63 tal. 
płacono.

iknwit (z beczką) wypow. 18,000 kw. na czerwiec 20, 
na lipiec 20’.,4—na sierpień 20’/,—’/„ na wrzes. 20’/,, na 
paźdz. 18”/„, na listopad 17’/,, grudz. 67, styczeń €8, w związku 
17 talarów płacono.

t.- SefizŁs tserlli/silia, 15 czerwca.
Mimo słabszo knrsa paryzkie objawiała dzisiejsza giełda

usposobienie stałsze a lubo obrót nadzwyczajnie był ograniczony, 
to jednak obiegały niektóre papiery żywiej niż dni poprzednich.

Ws'ery praskie; Dóbr. poi. pstwa (4%%) 98% pł., Poi. 
pstwa z r. 1859 (5%) 103s, płącu., Ob!, pstwa (37,) 847, płac. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 i3'/,) 123’/, płac.

List zast.: Zacb.-prusk. (3%) 76% pł., dto (4%) 84’» pł., 
dto (4%) 93’/, płac., Pozn. nowe (4%) 89 żądano. Listy rsat 
Pozn. (4%) 89% płac., Prusk. (4%) 90 płuc.

W&lory s?,£f łniezee: Austr.-metal. (5%) 49% płac. 
Poż. naród. (5%) 56%-% pł., Losy z roku 1854 (4%) 65 żądano. 
Losy kred, z r. 1868 70 płc., Losy z r. 1860 (5°,0) 72'|, żądano. 
Losj z r. 1864 (5%) 413, pł. Poż. w sr z roku 1864 (5%) 63'/4 żd. 
Roz. pożyć, prem. z r. 1864 (5%j 987, płacn Re;.-polak, obi. 
skarb. (4%) 63% płac, Fęjsk. eertif. Lit. A. po 3(0 złp. (5 %. 
917, żąd., dto cząstki po 500 złp. (4%i 92'/, pł., Polskie listy, 
zast. 3 cm. w rs. (4%) 59'/, płac Włosk. poż. ¡3%! 50’/»-'/, pł. 
Amer. poż. (<•'.'• 8', płacn. Akcye kol Żei.: Kol -mind. 145’/, płc. 
Gal.-Kar.-Ludw. 96 pł. Austr Iranc. f26'/,-7, pł. Waisz.-wied. 60% 
płac. Banki Itd. Austr.-cred. moli. 76 płac. Pozn. pr. 99'/, płacono, 
flzląsk. stow-bank. i4° .) 114% żd. Certyf. hipot. Hfibnera (47, %) 
100’/, pł. Hansom. (47,%) 86 żd. Henckel (47,°O) — pł. Obl.hip 
szl stów. bank 100', żd.. Meining. (4’/,%) 38 żąd.

Sefs gotówki i pap. pleń.; Prdr pruski 113’«,, żąd , ldr 
111', płc., suweryny 6. 23', płac , nap 5. 12’/, żąd., półimper 
5. 167, pł, doli. 1.12' 8 pł., Zagraniczne baskn. 99% pł.. Austr.- 
bankn. 81’/» pł-, Res. bankn. 84 pł. — BysfcsKts taskowe L

Pszenica: w miejsca 2100 funt. 80—95 tal. 2000 funt, 
na bież.-mies 82'/,—82 płac, czerwiec-lipiec 79’/, płc., 80 żąd. 
lipiec-sierp. 75 płac., wrz-pażdz. 69’’,—'■ , tal. płacon. Zyto:

2000 funt. w miejscu 60—61 tal pł., piękne 63—’', płac., nad- 
psute 57 tal. pł, na bieżący mieś. 617,—603/,-61, czerw.-lip. 
60'/»—59’/..—3/, płac., lip.-sierpień : • %—553|,—% płac., wrzes - 
październik 543/,—’/, pł., paźdz-list. 53'/, tal pł. Jęczmień: 
1750 funt, w miejscu 44—53 tal, Owies: 1200 w miejscu 28— 
32 tal. galicyjski 29'/, pł. czeski 30—'/, tal. pł. na bieżący mieś, 
i czerw.-lip. 28%.—30— 29%, lip-sier. 28'/,—% pł. wrz.-paźd. 
26'/, tal. nom. Groch: 2250 funt, ds gotowania i na paszę 57 
—67 tal. na paszę 60—61 tal. płacn. Olej rzepiowy: ICO 
funt, w miejscu bez beczki 11'/, tal. pł, na bieżąc, miesiąc i 
czerw.-lipiec i lipiec-sierp. 11’/,— ' płac., wrzes.-paź. 11%— 
"/,, płacon., paźd.-list 11% pł., list-grud. 11’, tał. pł, Olśj 
lniany: w miejscu 133, żąd krajowy 33% tal. ż. Okowita: 
8000% Trall. w miejscu bez beczki 20’/,—tal. pł., ze szpi- 
chrza 203/, tal. płac., na bież mieś, i czerw -lipiec 20',—'/, 
płac , lip.-sier. 20'/,—pł i żd ', pł. sierp.-wrz. 20’pł. 
i żąd. % płac., wrzes.-paźdź. 19—' 8—'/,, płac., paźdz.-listop. 
17’,—18 płc. '/, tal żąd.

•fiełtiie wieelawsba, 15 czerwca.
Żyto ceny stalsze, wypow. 2000 cent; na czerw. 64’/, 

płac., na czerw.-lip. 59'/, żąd, lipiec-sierp. 54’/,—tal. płac., 
wrzes.-paźdz. 51 tal. żąd. Pszenica: na czerw. 80 tal. żądano. 
Jęczmień: na czerw. 53 tal. żąd. Owies: na czerw. 47 tal. 
żąd. Rzep: na czerw. 95 tal. żąd. Okowita ceny stalsze; 
w miejscu 203/, tal. płac., na czerw i czerw.-lip. 20'/,-’/, płac. 
20'/, żąd., na lip. sierpień 20'/, płac., sierp.-wrzesień 20'/, żąd,, 
wrzesień-październik 18% talarów płac.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał 
tów żółtego 38—44 srg., niebies. 38—42 srg

mały; za 90 fun-

Na targu: piękna. śred. pośled.
sgr. sgr sgr.

Pszenica biała 100 -104 96 92-94
„ żółta 97-101 95 91—92

Żyto szląskie 84----- 83 — 82
„ obce 77-78 74 70-73 ’S

Jęczmień 57—60 56 52—54 s
Owies 37-39 36 32-34 rr
Groch 70.-72 (8 62-66

Cileldn Mzczeeińaha, 15 czewca.
Pszenica: wyiéj płacona; w miejscu 85 funt, żółta

i biało-pstra 83—95 tal., 83—85 funt, żółta na czerwiec 91'/, 
do 90 płac, na czerw.-lip. 91 żąd. 90'/, płacono, lip.-sierp. 87'/, 
płac., na wrzes.-paźdz. 777,—77 płac. 77'/, tal płac, i żądano. 
Żyto: ceny stalsze; 2000 funt, w miejscu 62—66 tal., na 
czerw. 60'/,—’/, płacono, czerw.-lip. 59'/,— '/, płac. żądano, 
lip.-sierp. 667,-56 . łac. 56'/, żąd. '/, płac., wrzes.-paźdz. 54’/, 
płac. 55 żąd. 54'/, tal. płac. Jęczmień bez obrotu. Owies 
w miejscu ¡0 funt, galicyjski 31'/, tal. płac, 47—50 funt, na 
czerw.lip. 33'/,, lip.-sierpień 32'/, tal. płac. Olćj rzepiowy: 
spokojnie; w miejscu ll’/„ tal. żąd., na czerw, i czerw.-lip. 
11’/,,, na lip.-sierp. liy, płac , na wrzesieńpaźdz. 11%, żąd. 
tal. płac. Okowita: ceny mało zmienione; w miejscu bez be-

ezki 20”/,, tal. płac., na czerw, i czerw.-lip. 20'/, żąd. 7, płac., 
lip.-sierp. 207, płac- i żąd., sierp.-wrz. 20%, żąd., wrzesień-paźdz. 
19'/, tal. płac. 7, tał. żąd.

Zapow.: 200 centnarów oleju rzepiowego.
Na dzisiejszym targu: Pszenica 90—96 tal,

62—67 tal., jęczmień 46—49 tal, ewies 32—36 tal.,
62—63 tal, siano 15—25 sgr., słoma 7—8 tal, kartoi 
sbr. do 1 tal. 2 sbr.

®SeS«Ea wammwakM, 14 czerwca.
Listy zastaw. 100 rubl. 78 płac. — Oblig. skarb, (r?. 100) 

74'/, żąd. — Akeje kolei żelaz. warszaw-wied. — płac. — 
Akcye kolei żel. war«z.-bvd. 587, żąd — Nowa poż. rns, z r, 
1864 prem. (5%) 113% płac.
60'/, żądano.

żyt»

?rocb 
le 28

— Listy likw. (4%) 59’/, płac.

Berlin, 16 czerwca. Kursa dzisiejszego obrotu prywa­
tnego. Obrót mały przy stałem w początku usposobieniu, które 
się w końcu osłabiło. Notujemy: austr. akcye kred. 7b3/,—% 
płac., losy z 1860 r. 72'/, płac., pożyczka włoska 51 płac., poż. 
ameryk. 78'/,, galieyany 967,-95’/,, akcye kolei żelaznych bez 
obrotu.

CENYTARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl.
„ średnićj „ ........ .....................
, pośled. „ ...........................

Zyta ciężkiego „ ..............................
„ lżejszego „ ..............................

Jęczmienia dużego „ ..............................
.. drobn. „ ..............................

Owsa ................................... .
Grochu do gotów. „ ................. .............

„ na paszę „ ..............................
Rzepiu zimowego ,, ..............................
Rzepiku zimowego „ ..............................
Rzepiu latowego „ ..............................
Rzepiku latowego . „ .............................
Tatarki ... „ .............................
Perek....................„ .................................
Masła garn. . . . „ .............................
Koniczyny czerw. „ .............................
Koniczyny białśj „ .............................
Siana, cent . . . „ .............................
Słomy, „ . . „ ..............................
Oleju, ,, . . . ,, .............................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 15 czerwca ..................
dnia 17 ,, ...................

16 garn.

17 czerwca 1867

Ido 
‘•l-Ug-lla:

15 — 
5

20 
18 
12

20

3|16

25

W dniu 18 czerwca 
rb. danym będzie na 
wielkiej sali bazaro­
wej bal na korzyść
ubogich chorych za 
opłatą i talara od
osoby. [3524]

Biletów dostać można u pp. 
L. Kurnatowskiego i Sp. i M. 
Magnuszewicza w Bazarze. 

Poznań, 7 czcrwęa 1867.

Komitet.

No 4 Strzelecka ulica jest od 1 lipca 
r. b pokój dla pojedyńczej osoby do wy­
najęcia. (3745).

Uezstä» poszukują [3709)
Bracia Weitz.

W poniedziałek, dnia 17 b. m. odbędzie
sic eraeohadzka Stowarzyszenia katoli­
ckiej czeladzi rzemieślniczej w Gostyniu,
na którą wszystkich chęć mających wziąść 
udział w niej zaprasza Zarząd. " [3695J

UrsiFidindowiiicze
Berlin, Melchiorstr i. Plany k żdego ro­
dzaju, fasady, zarysy główne, szczegółowe 
itd. Anszlagi kosztów, kierunek budowli itd.

[3203]

'Wypróhewasie 
sziucery, rewolwery i dubeltówki

każdego rodzaju poleca w wielkim doborze 
pod gwaraneyą

/L noShaann, puszkar
[2554]. Poznań, Wodna ulica 24.

Wc&clilarze balowe, rę- 
kawiczki i franciask. g;«r- p,,n
sety w największym wyborze ' olecają

Z. Zadek i Sp.,
(3753) Nowa ulica No. 5.

Przeciw
pluskiem, seta i szwabem
p lecą znakomite środki w az z przep uży­
cia po 2 ■, sgr. apteka Elsnera.

[2903]

Odpadki Itit wełniane i skład 
n w najwięks ym wyborze ma w zapasie

Julius i Joieuberg w Beninie
(3672). Szpandawski most 7.

łhlnifę da szczepienia eapy 
bezpeśrednio z krów wziętą, na jednę 
osobę 20 sgr. ro.-syła w każdej porze roku 
świeżą JOr. ¡Pisain, lekarz prakt.

Kerlln, SehilTbauerdamni 33.
[2425]

SprzcdaZ tawa

snej (Ghlapowo, zw néj „ZygaZygankl," », ..a

poleca
[3760]

’ Pomarańcze“11^^^
B. Soheskin

Księgarnia Ł. IHerzbaoha w Poznaniu 
poleca nowe dziełko, które co dopiero wy 
szło w Brukseli pod tytułem:

Les
Institutions militaires

de la France
par

IH. le deie d’Aumale.
Cena 15 sgr.

TZ,

Kelydon
Nowa berlińska noia na plamy 

<7. Kttstel«,
Stralauerstrasso 48. Berlin. 

Najnowszy ten, najlepszy i najtańszy śro­
dek do wywabiania plam posiada nader wielką 
siłę czyszczącą, ulatnia się Batyohmiast p 
użyciu i odznacza się przyjemną eteryczno- 
aromatyczną wonią. Butelek po 2'/,, 4,7 /,. 
12 '/, dostać można w Póznan u u IS. 341r- 
steis wdów , Edua’»»»!«."**«» Wer­
nera 1 Herm. ¡3346].

sześć
jąco_są do sprzedania

Wyżły, sześć miesięcy
Hc

de Berlin.

mi-
otelu

[8751]

Na parceli leśnej

rówką z Cefali do Wrześni lęźącćj sprzedaje leśniczy Mayer sążeń szcze­
powego drzewa sosnowego po 3 tal. 15 sgr. wyłącz, zapłaty za wskazania, tudzież inne
gatunki drzewa opałowege pe censch tanich. [3698]

Królewiec w Prusach,
w bezpośrednićj bliskości dworca kolei 
wschodniej i południowej, poleca się jak 
najusilniój publiczności podróżującej.

[3418], '

&
Księgarnia Ludwika yierzbacha 

otrzymała w komis

Listy.
ś. p. Adama Mickiewicza

do
Pani Konstancy i.

Cena 20 sgr.

Dla chłopca 91etniego poszukuje się
nauczyciela domowego

wyznania katolickiego, muzykalnego, 
mówiącego po polsku i po niemiecku 
przez panią 0. Drugulin, Ring No. 29 
Wrocław. (3748)

Od 1852 r. mieszka lekarz bomeo 
patyczny

Dr. Fischer
w 2»oznaiiiu, teraz przy Półwicj- 
skiój uliey No. 5. Godziny konsultacyi :* 
rano od 6 — 9, po południu od 2 — 5 
Każdy ubogi odbiera bezpłatnie lekar­
stwo i przepis używania. (3718)

W sobotę 15 b. tn. uciek] 
ze stacyi kolei w Czempiniu 
wyżeł biały z kasztanowate- 

mi plamami (łeb cały i uszy kasztano­
wate i na krzyżach także, przy piórze 
plama kasztanowata), wabi się czu- 
tn a r; kto go odda w T u r w i pod Ko­
ścianem, odbiorze stósowną nagrodę. 

[3761 ]
We wtorek rano 
dnia 18 bm. stanę 

znowu w hotelu K e i- 
lera z wielkim

transportem krów i cieląt z łęgu
ki go na sprzedaż. 

[3754]

notec- 
W. ES »talii im,
handlarz bydła.

Magazyn towarów mudiiych g. B. iioracfea Nowa u!, 4
poleca wszystkie gatunki najmodniejszych materyi na suknie, żakiety burnusy, be- 
duiuy, materye na meble i paityery, firanek, dek pedrożowyoh, kołder, kobb 
pluszowych itd. po nadzwyczaj tanich cenach.

[3755.] Nowa ulica 4. S- II- iCOrilCll- Nowa ul.ca 4.
835“ Mianowicie zwracam uwagę na białe beduiny kaszemirowe i z Chally.

eroy

Młodzi ludzie, którzy sobie zawód gospo­
darczy obrali i przez dwuletnią naukę prak­
tyczną i teoretyczną chcą śię przysposobić 
do słuchania wykładów akademii rólniczej, 
będą przyjmowani od 7 lipca r. b. w Pól 
wioy. Bliższe szczegóły na listy fr. w Ką- 
sinowie pod Szamotułami. [3664]

PmtłklP d° 7«rozsJteS. BaschrrUonlv Ivoj Berlin Gertraudtesstr. 4
[3200]

Krynoliny, sznurówki^ bluzki strojne^ przepa­
ski, paski i colier d'AJriea in, klamry, broszki 
i wstążki wszelkiego rodzaju poleca handel 
posamoniezy, krótkich i białych towarów
4. Si, ŹadŁa mt, Nowa iii, 4,

obok Siazarn.[3752],

Dla odwiedzających teatr 
polecamy bogaty nasz zapas na er ele- 
gaiieUteli lornetek w teatrach się 
używających dla dam i panów po bardzo 
tanich cenach.

Bracia Folii, optycy w Poznaniu,
[3689] Wilhelmowslia ul. 9.

Kram przy ul. Wrocł. No. 14 jest 
od 1 paźdź. do wyn. [3710

Nowom. Rynek 5 jest do wynajęcia po­
mieszkanie pańskie na I piętrze, skład się 
z 7 pokojów, salonu itd. jako też i stajnia. 
Bliższe szczegóły Królewska ul. no. 21 na 
II piętrze. [3762)
~Fryder. ul. naprz? zegara peozt na ii
piętrze dobrze umeblowany pokój jest do 
wynajęcia. [3757]

Fanom gospodarzom wiejskim
polecamy ze sławnych angielskich fabryk

MarsfoaW Sons i Sp. — Lokomobile i młockarnie, 
James Smylh i Sons — Siewniki rzędowe,

i Sp. — żniwiarki, 
pod gwaraneyą dobroci, dołączając uznane polecenia i prosząc zara­
zem o, ile można, najspieszniejsze zamówienia. [3640],

H. Bumbert, Nowa Świdnicka ni, 9, Wrocław.

Z powodu zwinięcia handlu skór tania
wyprzedaż. Szeroka ulica 13. [3763.]

Do najęcia przy ul. ó<o Marcina
Nfo. 33 na parterze 3 pokoje, przedpokój 
kuchnia itd. na 3 piętrze 3 pokoje, kuchnia 
itd. Bliższa wiademość w hsndiu na par­
terze tamże. [37501

T z dwóch obszernych meblo-
JuOK3il wanych pokoi pod No. 13 nl. 

Wrocławskiej na czas transakcyi św. Jań- 
skiej lub zaraz do wynajęcia. _____ [3711]

Przy ul. JeznłckióJ No. 8 jest do wy-
nsjęoia lokal, składający się z 3 pokoi, 
kuchni, sklepu itd. od 1 października r. b. 
Bliższą wiad. udzieli właściciel. [8708]

Najbliższe wielkie ciągnienie wygranyob
nfu»ido«»nycli przez! psąd 1 gwap»nt««anyelt

losów kolei żelaznych i żeglugi parowej
(losy fe redy to we) >

cdbędzie się dnia 1 lipca 1867,
1500 losów musi w dniu powyższym wygrać w jednem ciągnieniu następu­

jące 1500 wygranyoh i to: __
1 na flo\ 250,000; i na flor. 40,000; 1 na flor. 20,000; 2 po 5000 flor.; 

2 po flor. 2500; / po flor. 1500; 4 po flor. 1000; 37 po 400 i 1450 po fi. 160.
Żadna inna loterya rządowa nie nastręcza tak znacznych szans wygrania, a 

do ciągnienia powyższego kosztuje
ćwiartka losu wypożyczającego się (Miethlose) tal. 1,
cały los wypożyczający się...................................  - 4,
sześć całych losów wypożyczających się........... - 20.

Łaskawe polecenia wykonują się za przesłaniem pieniędzy lnb zaliczką pocz­
tową akuratnie a wykazy rozsyłają się przez kantor loteryjny . [3413],

G. M. Mayera w Frankfurcie n. M.

Najbliższe ciągnienie wygranych
założonych przez państwo i gwarantowanych

losów jazdy Kolejowej I żeglugi parowej
(Ło«y kredytowe)

odbędzie się dnia 1 lipca 1867.
1560 losów musi w dniu powyższym w jednem ciągnieniu następujące 1800 

wygranych wygrać i to:
1 na fl -r. 250,000: 1 na flor. 40,000: 1 na flor. 20,000: 2 po flor. 5000: 

g 2 po flor. 2500 ; 2 po flor. 1500; 4 po fl. 1000; 37 po fl. 400 i 1450 po fl. 160.
Ż ,dna inna leterya państwowa nie podaje tak znacznych szans wygrania a do 

powyższego ciągnienia kosztuje
świerć losu wypożyczającego się tal. 1, 
pól „ „ „ 2,
cały I#s „ „ 4.

Łaskawe zlecenia uskuteszniają się akuratnie za przesłaniem pieniędzy lub 
zaliczką pocxtową a wykazy rszsyła bezpłatnie kantor loteryjny

[3749], Chr. Ohr. Fuchsa w Frankfurcie n. M.

lekar.

Apteka A. Reynala i Spółki,38 Hue TRtłooutw Paryżu.
(Wyroby pod pieczątką i gwara eyą wynalazców)

1) Uśmierzający syrep piersiowy II Flona Wysoko ceniony z powodu swój 
wartości przeciw katarowi, astmie, kokluszowe, gryp itd. 2'/, franka za flakonik
2) Pat© Georg© w Epinal. Karmelki piersiowe z lukrecyi. Wygodniejsze niż
Flona przeciw tym samym cierpieniom. Sliwna przez 30 letnie skutki (2 złote

i srebr. medal). 1 fr. 50 cent, i 75 cent, za ’/, i '/, pudełka.
3) Proszek aa wodę mineralną żelazo w sobie mającą dr. Qnesnevllle. Od 

lat wielu zapisywany przez uczonych lekarzy przeciw amenorei, ohloresls, chorebem 
lymf.tycz. i nerwowym cierpieniom wewnętrznym (nie sprawisjący obstrukcyi) 2 franki 
za flakonik.

4) Balsamiczna woda na zęby J. Martina, znakom, smaku; zawiera białko ensali
zębów, zapobiega pruchnięeia, goi dziąsła. 1'/, fr. za flakonik. [846],

Zdrojowisko jodowo-bromowe
w

Kónigsdorff-Jastrzembiu
i

preparowane z niego koncentrowane żoły i sole żołowe
z znakomitym skutkiem leczącym w reumatyzmach jako tóż wszelkiego rodzaju 
paraliżach, syfilis, skrofułach, nabrzmieniu gruczołów, macicy i jajników, 
długo trwających ropieniach, przepełnieniu krwią kości pacierzowej i móagu 
i zastarzałej migrenie sprowadzać można przez wszystkie handle wód mineral­
nych Niemiec i przez zarząd zdrojowy w Kónigsdorff-Jastrzembiu 
(stacya pocztowh). (3747).

Z powodu oddania dzierżawy niżej podpisana ma do sprze­
dania przez publiczną licytacyą 21 czerwca r. b. o godzinie 9 
rano całą owczarnią w Wapnie, a to 250 maciór starych, 100 
trzyletnich, 100 dwuletnich. Skopów trzyletnich 100, dwule­
tnich 100, rocznych 100 i 290 jagniąt z lutego. [3759.]

Wapno, 12 czerwca 1867. T. IPollyAska.

Sprzedaż żywego i martwego inwentarza.
W skutek wydzierżawienia wsi raczek, należącćj do dóbr sa- 

mostrzelskicli, w powiecie wyrzyskim, % mili od Osieka, stacyi kolei wscho­
dniej położonćj sprzedawanym będzie

dnia S4 czerwca r b.
i dnia następnego wszystek żywy i martwy inwentarz przez publiczną licy­
tacyą według warunków, w kancelaryi dominialnćj do przejrzenia leżących, 
a mianowicie:

Owiec rozmaitego wieku i gatuńku 1100 
Jagniąt marcowych i kwietniowych 256 
Koni roboczych 20
Krów dojnych 15
Stadniki 2
Bydła młodociannego 8

trzoda ehlewua, kompletne wozy, pługi, brony żelazne, drewniane, ekstyrpa- 
tory, radła, półszorki, zapas suchego drzewa porządkowego itp.

(3740) Dominium Samostrzel.
Oprócz wyżćj wymienionego iuwentarza sprzedane będą na tćjże licy- 

tacyi trzy wierzchowe konie 4 ’/2 lat stare i ogier z czy stój krwi Formidable, po 
Joung Catton z matki Forget me net, będący w wyścigowój kondycji.

Właściciele: Mieczysław Waligórski i Sp./w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Urzędnika gospodarczego, praktycznie i 

i teoretycznie wykształconego w swym za- 
wedaie, który już lat kilka zajmował się 
samodzielnie gospodarstwem, kwalifikującego 
się mianowicie swą znajomością i charakte­
rem do samodzielnego zarządu osobnym fol­
warkiem, wskazać może

Teodor Dembiński.
[3699] Wierzenica p. Swarzędzem.

Zarządu samodzielnego poszukuje od
św. Jana r. b. praktyczny i biegły rządzca, 
kawaler, wolny od wojskowości, posiadający 
chlubne świadectwa. Na żądanie wykazać 
może odpowiednią kaucyą. Rsflekt. zechrą 
się zgłosić pod lit. A. A. fr. poste restante 
Poznań._____  [:uyij
. Ogz'««Sowy uczony, bezżenny, po polsku 
i po niemiecku ówiący, uobre świadectwa 
posiadający, znajdzie natychmiast umiesz- 
szczenia z roez. pensyą Tal 60 w Sendzle- 
w ej»wie ped rzeźnią, [; 7 i 2J
~Domiaium Młodasfco potrzebuje od 
1 lipca r. b. rządezyni, któraby 
miejsce pani zastąpić mogła. Pensya 
około 90 tal.________ [3756.]

Dominium Ruchocinek pod Witko^ 
wem poszukuje od 1 lipca r. b. nie­
żonatego i trzeźwego blicharza. 
Zgłosić się osobiście lub listownie, fran- 
ko, do rzeczonego Dominium. [3758.] 

Wieś sslacheekaTZa-
nrory, w powiecie śremskim po­
łożona, sprzedaną będzie drogą do- 
hrowolnój licytacyi w biurze pod­
pisanej Spóki
dnia 24 czerwca rb. po południu 

od godz. 4tej.
O warunkach sprzedaży powziąść 

można wiadomość w biurze Spółki 
każdego dnia z wyjątkiem świąt 
i niedzieli. (3341),

Poznań, 1 czerwca 1867.
Biliński, Chłapowski, 

Plater i Spółka.
W dniu m. b. sprzedawać się bę­

dzie w Skoraszewicach pod 
Krobią przez licytacyą za natychmia­
stową zapłatą pozostałość po ś. p. Ks. 
Ksawerym Gołębeckim, składająca się 
z sprzętów domowych i rolniczych, ko­
ni, krów, owiec, źrebców, tudzież pi- 
cników, lasów, koryt i maschiny do 
rznięcia sieczki o 4 nożach, na którą 
chęć kupna mających zaprasza się.

[3734.]

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

JLeńniezy, Polak, kawalur, w dobre za-
>atrzony świadectwa, poszuk je miejsca, 
iższćj wiad. udzieli p. H. Sobecki w Po­

znaniu ul. Szeroka No. 24. [37 0]
Dospodynł, zdatna de zarządzenia 

wię.szt'm gospodarstwem wiejskiem, lub tćż 
do kuc hni, na której także jak najlepiój 
zna się, jest wolna ed św. Jana rb. do 
przyjęcia miejsca, do jednego lub drugiego 
obowiązku. B iźSłą wiadomość udzieli pan 
Szumlńskl przy kośeiele św. Wojciecha 19. 
_______________________(3617)__________

CSoPzelnlk. w 27 roku, żanaty, Ta­
ktycznie i teoretycznie z najnowszą rnani- 
pulacyą w »ztuce techni znej obezna: y, w je- 
dnój z parowych największych gorzelń w W. 
Kg. Poznańskiśm, przytem urzędnik gospo­
darczy, umiejący dokładnie prowadzić rege­
stra gospodarcze i rachunkowość, władający 
językiem niemieckim, po.zukuje odpowie- 
dntój posady jakoGorzeloik lub początkowy 
Ekonom z żoną lub bez żony.

Żona znająca się dokładnie na gospodar­
stwie kobiecóm i domowćm, z dobremi świa­
dectwami. Łaskawe oferty proszę przesłać 
pod lit. J. A. Morownica p. Śmiglem. Lub 

Ekspedycyi Dz. 
(3736).

id iższych szczegółów 
Pozn.
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